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Wielkie osiągnięcia wsi radzieckiej
Uczestnicy wycieczki cbielq sią swymi wrażeniami

W dniu 15 marca wróciła do Warsza­
wy wycieczka 165 chłopów, studentów  
uczelni rolniczych i działaczy chłopskich, 
którzy w  czasie od 26 lutego do 14 mar­
ca b. r. zwiedzali Republikę Ukraińską. 
Wycieczka ta spotkała się z niezwykle 
serdecznym przyjęciem ze strony zarów­
no rządu, jak i społeczeństwa ukraiń­
skiego. Uczestniczy wycieczki wiele zo­
baczyli i mieli m ożność przekonać się, 
jak olbrzymie osiągnięcia ma poza sobą 
naród ukraiński w ciągu niedługiego c.za- 
su od wypędzenia z Ukrainy niemieckich 
najeźdźców, którzy pozostawili poza so­
bą popioły i ruinę. Dziś Ukraina posiada 
poięzm e roznudowany przemysł, odbu­
dowane urządzenia kulturalne, wspania 
le rozwijające się rolnictwo, które rząd 
Ukrainy otacza szczególną pieczołowi­
tością. A le najważniejszym dorobkiem  
uczestników wycieczki jest to, że poznąli 
oni w  najdrobniejszych szczegółach isio- 
tną prawdę o kołchozach.

Po zwiedzeniu kilkudziesięciu kołcho­
zów . uczestnicy wycttczki stwierdzają, 
że wszelkie opowieści rozsiewane o koł­
chozach są wierutnym kłamstwem. Prze­
budowa guspodarki wiejskiej w  duchu 
socjalistycznym nie tylko wyzwoliła bied 
nego i średniego chłopa Radzieckiej 
Ukrainy, ale gospodarka zespołowa stwo­
rzyła dla wsi ukraińskiej prawie nieogra­
niczone m ożliwości rozwoju pod wzglę­
dem gospodarczym, kulturalnym i spo 
łecznym, Rewolucja Październikowa w y­
zwoliła tamtejszego biednego i średniego 
chłopa spod ucisku obszarnika, ale do­
piero przebudowa gospodarki wiejskiej 
w  duchu socjalistycznym zapewniła mu 
dobrobyt i dostatek. Na każdym kroku 
widać wyższość gospodarki zespołowej 
nad indywidualną. Gospodarka ta daje 
m ożność wykorzystania wszelkich zdo­
byczy nauki i techniki w  zakresie rolnic­
twa.

Przytępię delegatów 
przez prem. Cyrankiewicza

Po powrocie do kraju uczestniczy w y­
cieczki byli przyjęci przez premiera Cy­
rankiewicza w gmachu Prezydium Rady 
Ministrów. Przemawiając do chłopów, 
premier Cyrankiewicz powiedział mię­
dzy innymi:

.W ycieczka W asza przyczyniła się bardzo po­
ważnie do zacieśnienia prawdziwych więzów przy­
jaźni z narodem ukraińskim  —  z narodami Zwią- 
zkn Radzieckiego, m ogliście bowiem  naoeznie z o ­
baczyć na własne oczy dorobek łych narodów. 
W idzieliście, że mimo ogrom nych zniszczeń, jakie 
pow stały w czasie wojny przeciwko faszyzm ow i, 
Związi k Radziecki kw itnie 4.

W dalsze; części swego przemówienia 
premier Cyrankiewicz podkreślił, że 
ogromny dorobek chłopa ukraińskiego 
jest rezultatem szeregu lat wytężonej pra­
cy i walki z przeciwnościami, a kończąc 
swoje przemówienie powiedział:

„W ażne jest, ażebyście um ieli chłopi powiedzieć, 
j e  cała droga polskiego chłopa — droga do pod­
li „sienią kultury, produkcji rolnej, dobrobytu nie 
b Jzie się rodzić z dnia na dzień, m e będzie się 
rodzie od góry.

Będzie to sprawa własnej św iadom ości chłopa, 
Jego w łasnej dojrzałości, jego w łasnej walki, jego  
własnego doświadczenia. Będzie to sprawa całych  
lat budowania od podstaw, sprawa własnego wy - 
silkn chłopa, Który  zroznm iał, żc nic nic przy­
chodzi od góry, żc nikt mu niczego nie narzuca. 
Chłop przekona się, że ma m ożność spojrzenia  
poza sw oją wieś, poza sw ój kraj — na dorobek 
1 osiągnięcia innych krajów i ma m ożność w y­
boru44.

. ** *
Po przemówieniu prem ieia Cyrankie­

wicza kierownik delegacji ob. Kratko 
złożył gorące podziękowanie przedsta­
wicielom rządu ukraińskiego, a w szcze­
gólności premierowi Korotczenko, mini­
strowi rolnictwa Mackiewiczowi i wice 
ministrowi rolnictwa Romaszewowi jak 
również sekretarzowi Komunistycznej

Partii Bolszewików Ukrainy Chruszczo- 
wowi oraz tym wszystkim, z którymi 
cr.łopi polscy zeiknęli się na Ukrainie. 
Ob. Kratko przekazał również pozdro 
wienia rząou i premiera Republiki Ukra- 
ińskiej dla rządu polskiego i osobiście 
dla premiera Cyrankiewicza.

Następnie uczestnicy wycieczki ob. ob. 
Idziak, Wieloch, Koziara oraz kol. świei- 
IiK, prezes Zarządu W ojewódzkiego 
PSL w Rzeszowie podzieli się ewymi wra 
żeniami z pobytu w Renublice Ukraiń­
skiej.

Kol. Świetlik oświadczył:

Wfchtfwnjb się siowy człowiek 
budowniczy pokoju

„Nasza delegacja zawarła na ziem iach Ukrainy 
i  Związkn Radzieckiego taką przyjaźń, jakiej 
żadna dyplom acja zawrzeć nie może. Jest to przy­
jaźń wieczysta.

Jestem  chłopem , a zarazem nanezyeieiem , w y­
chowawcą. Patrzyłem  na pracę w kołchozach, na 
jej rezultaty, patrzyłem  na różne instytucje, pa­
trzyłem  także na budowę Dnieprogcsu, ale szcze­
gólnie mnie uderzyło wychowanie m łodzieży. 
Patrzyłem  na żłobki, na domy dziecięce, na różne 
podonne instytucje- W id ii iłem Pałac Pionierów  
w Ode alt, dom y sierot i małą kolejkę dziecięcą 
w Ck-rkowie. W szędzie w idziałem  ogrom ną op ie­
kę roztoczoną naa m łoazieżą i dzieckiem.

'Zwiedziliśmy także Szkoły. Uderzyło m nie jnjnp: 
UKRAINA, ZWIĄZEK RADZIECKI, ZNISZCZONY,

TODEPTANY BUTEM NIEPRZYJACIELA NIE  
WPATA W SZKOŁACH Ż \D N E J NIENAWIŚCI 
DO INNYCH NARODÓW.

Uważam, że i m y tutaj w Polsce jesteśm y zobo- 
v Elzami, ażeby podobnie jak na ziem iach Ukrainy 
zaopickow ać się dzieć.nl, m łodzieżą, rzkołami, 
ażeby w ten sposób osiągnąć takie reznltaty, jakie  
o iągnąl naród ukraiński. W szystaie daw ne uprze­
dzenia prysły. N ie m a leb. Chciałbym, żeby to, co 
m ów ię nsłyszała cała ziem ia polska, zie.nia ukra­
ińska 1 cały św iat, TAM WYCHOWUJE SIĘ NO ­
WEGO CZŁOWIEKA, KTÓRY BĘDZIE BUDO­
WAŁ POKÓJ A NIL W OJNĘ“.

Po przemówieniach uczestników w y­
cieczki premier Cyrank:ewicz oświad­
czył :

„Przekonaliście się, że  dziś przyjaźń pom iędzy  
narodam i bnduje się  na innyeb podstawach. To 
już sprawa nie tylko m inistrów, nie tylko jakiejś 
dawnej bnrżuązyjaej, fałszyw ej dyplom acji. Dziś 
zbliżenie między narodami realiznją chłopi, reali­
zują robotnicy, poznając się wzajem nie, ucząe się  
„enlć dorobek sw oich i bratnich narodów, W ten 
sposób bndnje się  prawdziwa i trwała przyjaźń, 
której wy będziecie na polskiej ziem i ambasado- 
ri-mi. DLATEGO SĄDZĘ, ŻE JEDNYM Z NAJ­
ISTOTNIEJSZYCH REZULTATÓW WASZEJ WY- 
ClECZKi BĘDZCE UTRW aLENIE I ZNACZNE 
RÓZaZFRZFNIF NOWEJ MIĘDZYNARODOWEJ 
SOLIDARNOŚCI POMIĘDZY NARODAMI ZWIĄ
z k U R Ą bżiE C K iE G o i  n a r o d e m  p o l s k i m .

Niech iy ju  przyjaźń Polski ! Z.S.R T!.!“ .
(Dukońrzenie na str . 2 ej)

DR BR. THOMAS

Pismo sekretarza KCHP(b)U Chruszczowi!
do Pfosydenla P. P. B. Bieruta

Prezydent RP B olesław  Bierut otrzym ał od 
Sekretarza Komitetu Centralnego Kom unistycz­
nej Partii (b) Ukrainy Chruszczowa pism o tej 
treści:

W ielce Szanowny Towarzysza Bierut!

W  dniu dzisiejszym  opuszcza Kijów, udając się  
z powrotem  do kraju, pierwsza delegacja chłopów  
Dem okratycznej Polski, która przybyła do nai, 
14 lutego.

Nasi Drodzy Goście —  Chłopi polscy — spędzili 
na Ukrainie 14 dni. W zięli oni udział w republi­
kańskiej naiadzic przodowników pracy gojpodar  
ki w iejskiej i zaznajom ili się z osiągnięciam i pra­
cow ników  socjalistycznego rolnictwa • Ukraińskiej 
SRR, nawiązali znajom ość i osobisty kontakt 
z przodującym i kołchoźnikam i, łanow ym i bry­
gadieram i, przewodniczącym i kołchozów, uczony­
mi, specjalistam i gospodarki w iejskiej i pisarzami 
naszej Republiki.

Na zaproszenie uczestników narady chłopi pol­
scy chętnie zw iedzili szereg kołchozów , stacji ma­
szynow o - traktorowych, przedsiębiorstw i instytu­
cji kulturalnych. W  obwodzie kijowskim  delegaci 
byli w jednym  z najstarszych kołchozów  „Zdoby­
cz Października1-, w rejonie talnowskim  oraz w 
kołchozie im. V.Tusiljcwa w rejonie dymerskim.

W icie uwagi pośw ięcili przedstawiciele narodn

polskiego na zwiedzauie stoli, p Ukrainy —  Kijowa. 
Zwiedzili oui historyczne zabytki m iasta, instytu­
cje n itk o w e  i knlturalne, teatry.

Nasi kołchoźnicy, roboinicy i inteligenrja przyj­
m ow ali gości polskich serdecznie i gościnnie.

Uczyniliśm y wszystko, aby chłopi polscy mogli 
jak najlepiej i jak najdokładniej zaznajom ić się z 
życiem  naszych kołchozów , stacji m aszynowo-trak- 
torowych i przedsiębiorstw , z przodującym i ludź­
mi naszej wsi socjalistycznej i na własne oczy 
przekonać s i-  o nyż,szóści wielkiej zespołow ej go­
spodarki nad drobnym, indywidnalnym  gospodar­
stwem  chłopskim .

W  jakim  siopnin  nam się to naa>o, opowiedzą  
W am sam i delegaci. B ęd-iem y bardzo radzi, jeśli 
członkow ie delegacji, po pow rocie do domu, opo­
wiedzą obszernie narodowi polskiem u, jak żyją, 
pracują 1 bndują nowe życie kołchoźnicy 1 Wszyscy 
ludzie pracy *Ewiązkn Radzi, ckiego.

Przesyłam  W am aihnm ze zdjęciam i z pobytu 
delegacji chłopów polskich na Ukrainie, małą bi 
blioteczkę w iejską i skrom ny podarek produkcji 
koicbozow  Ukrainy Radzieckiej.

Pobyt delegacji chłopów polskich został utrwa­
lony ńa taśm ie film ow ej. Postanow iliśm y nakręcić  
niew ielki film , który prześlem y W am w najbliższej 
przyszłości. Ż głębokim  poważaniem

(—) N. CHRUSZCZÓW

Pismo Prezydenta B. Bfcrulu do Chruizczowa
W  odpowiedzi Prezydent R. P. B olesław  Bie­

rut przesłał do Sekretarza Kom itetu Ccntraliic- 
5 go KP (b) Ukrainy Chruszczowa następujące  

pismo:

W ielce Szanowny i Drogi Towarzyszu Chruszczów!

Jestem  prawdziwie wzruszony serdeczną i w spa­
niałą gościnnością, z jaką Rząd Ukraińskiej Socja­
listycznej Republiki Radzieckiej oraz kołchoźnicy  
Ukrainy przyjęli delegację chłopów polskich, pra­
gnących zapoznać się z osiągnięciam i rolnictwa ra­
dzieckiego. W czoraj uczestnicy pierwszej delegacji 
opow iedzieli m i' z głębokim  przejęciem  i zachw y­
tem sw oje wrażenia z wycieczki po W aszym  wspa­
niałym  krajn i z niezapom nianych dla nieb (spotkań 
z przodownikam i socjalistycznego rólniciw a Ukrai 
ny, z kierownikam i Państw a i Partii, z nczonym i i 
pisarzam i bratniego, gościnnego kraju. Pragnę jak 
najserdeczniej zarówne w ich im ieniu, jak w im ie­
niu Rządu Polskiego podziękować W am Drogi To­
warzyszu jako inicjatorow i łych spotkań i całemu  
Rządowi Republiki Ukraińskiej za tę niezrównaną

gościnność, z którą spotkali się n W as nasi chłopi, 
a która jest najlepszym  wyrazem  pogłębiającej się 
przyjaźni naszych krajów i braterstwa narodów  
siowiańskieb. Nasze delegacje w yniosą z tych wy­
cieczek niezw ykle cenne doświadczenia, którymi 
niew ątpliw ie podzielą się z szerokim i m asam i pol­
skich rolników. Delegaci polscy, jak wynika z ich 
opow iadań, są pod silnym  wrażeniem  wspaniałych  
wyników zespołow ej gospodarki kołchoźników  
Ukrainy oraz wysokiego poziom u ich  życia knltu- 
ralnego i dobrobytu, Odwiedziny u W as byiy dla 
nich niewyczerpanym  źródłem najbogatszych spo­
strzeżeń, które pozostaną niezatarte v  ich pam ięci 
i pom ogą im w pracy nad przebndową życia na­
szej wsi.

Serdecznie dziękuję W am . Drogi Towarzyszn, za 
npominki z wytw orów  kołchozow ych Ukraińskiej 
Repahilki Radzieckiej.

Będę niezm iernie wdzięczny za nadesłanie taśmy 
film ow ej z pobytn chłopów  polskich na Ukrainie.

Przyjm ijcie nasze najgorętsze pozdrowienia.
(—) B. BIERUT

z-ca Sekr. Nacz. PSL

Wycfaraamy wnioski
Zastępca sekretarza naczelnego dr. Bronisław  

Thom as po powrocie z Ukrainy Radzieckiej za­
m ieścił w „Gazecie Ludowej44 artykuł, w którym  
pisze:

„Pobyt delegatów pracnjącego chłopstwa polskie­
go w jednej z republik wielkiego kraju zw ycięskie­
go socjalizm u, na Ukrainie, jest i pozostanie trwa­
łym  ogniwem  w przyjaznych i  braterskich stosun­
kach polsko - radzieckich i polsko - ukraińskich. 
Jeszcze bardziej została wzm ocniona przyjaźń  
m iędzy nurodem polskim  a narodem ni raińskim, 
m iędzy w ielkim  Związkiem Radzieckim a now ą, 
ludową Polską.

K ołchoźnicy Ukrainy serdecznie witali nas dele­
gatów i wr naszych osobach cały naród polski. 
Serdecznie w italiśm y kołchoźników ukraińskich  
w im ieniu chłopów  poiskieh Przyjechaliśm y w go­
ścinę do narodu UKraińsKiego, by zapoznjć się 
z kołchozam i Ukrainy^ życiem  kołchoźników i koł­
choźnic, zdobyczam i socjalistycznego rolnictwa  
Związkn Radzieckiego.

Ze szczerością i z w ielką ochotą podzielili się  
z nam i kołchoźnicy ukraińscy sw ym i bogatym i do­
świadczeniam i, Opowiadali nam o h isterii i  pracy  
sw ych kołchozów. Dow iedzieliśm y się jnk dzięai 
pom ocy robotników, w yszli z nędzy i zacofania, 
os'ągneli życic zam ożne i kultnralne.

Przed nam i o tw a .ie  było dosłow nie wszystko. 
Otwarte były śpichrzc kołchozowe i ferm y budo­
wlane ocaz dom y ł zagrody kołchoźników . Rozma­
wialiśm y z ludźmi kołchozu na wszystkie tematy, 
które nas ciekaw iły w danym gospodarstwie ko ł­
chozowym . Zaznajom iliśm y się z ich życiem , z ich 
pracą i soh„es&mi. W idzieliśm y wsie kołchozowe  
z elektrowniam i, z młynami, z cegielniam i i z in ­
nym i urządzeniam i techniczno - przem ysłowym i, 
z węzłam i radiowym i, szkołam i dzicsięcioklasowy- 
mi, ze św ietlicam i i zc szpitalam i. Zaznajom iliśm y  
się również z planowaniem gospodarki, z organi­
zacją pracy, z laboratoriam i, zc stacjam i selekcyj­
nym i, z całą wysoką techniką rolnictwa kolchozo- 

j wego.

|  Patrzyli.,m., na wielkie osiągnięcia bndownirtwa  
socjalistycznego na terenie całego kraju, l^órego  
byliśm y gośćm i. Śledziliśm y pracę naszych gospo­
darzy i ich życic społeczne bezpośrednio —  na go­
rąco. Z tej niezm iernie cennej lekcji poglądowej 
na Ukrainie, wyciągam y właściwe wnioski 1 uczci­
wie form ułujem y nasz pogląd na dzieło radzieckie­
go ustroju i człowieka radzieckiego. Z głęhokim  
przekonaniem  twierdzim y: TAK W IELKIE OSIĄ­
GNIĘCIA, JAKIE MIELIŚMY MOŻNOŚĆ OBSER­
WOWAĆ W E WSZYSTKICH DZIEDZINACH ŻY­
CIA NARODU UKRAIŃSKIEGO, MOŻNA BYŁO 
ZDOBYĆ TYLKO W  PAŃSTW IE LUDU PRACU- 

' JĄCEGO, ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW44.
1

Naw iązując do naszycb spraw polskich dr, 
; Thomas w zakończeniu artykułu stwierdza:

„Na naszej diudze do budowy nowego nstroju  
wsi polskiej są oczywiście trudności. W róg — re­
akcja rodzim a i zagraniczna stawia nam, prze­
szkody i będzie usiłowała przeszkadzać nam w ba- 
dowauiu now ego życia. Rozpowszechnia ona i bę­
dzie rozpowszechniać oszczerstwa, wierutne kłam ­
stwa obliczone na naiwność, będzie starała się 
szkodzić I przeszkadzać w sprawie, którą rozpo­
częliśm y, lecz wrogowie lepszego życia, jaśn iej­
szego jutra będą zwyciężeni! Tak jak zostali zwy­
ciężeni przez bratni lud practrący Ukrainy, który 
z takim sercem wltai nas i gościł na sw ojej ziem i 
i tak szczerze i serdecznie d z ie ń  7. nami swo- 
Imi doświadczeniam i4-.

K o m u n i k a t  

Sakr. Mocz. FTL
Sekretariat Naczelny PSL zawiadamia, 

że posiedzenie Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego odbędzie się w dr.iu 2 kwietnia br. 
(sobota) o godz. 10 rano w lokalu PSL w 
Warszawie, przy ul. Mazowieckiej Nr 9.

Obecność członków NKW i zastępców 
oraz członków Prezydium Rady Naczelnej 
PSL obowiązkowa. B-71S38



(dalszy ciąg ze słr. 1-ej)

Co mtw.ą działacze PSL
uczestnlof wycieczki

Prezes Zarządu Wojewódzkiego PSL 
w Bydgoszczy kel. Bonowicz oświadczył:

„Pierwszy raz w życiu spotkaliśm y się z takim  
Społeczeństwem, w którym traktowani byliśm y 
z ralą serdecznością. Czuliśmy się jak u siebie. 
Tylko ludzie pracy jako gospodarze ojczyzny włas­
nej tak mogli przyjąć swoich braci z innego na­
rodu.

Tylko w nstroju demokracji ludowej i socja­
lizmu jest m ożliwa ta serdeczność, szczerość 1 bez­
pośredniość między ludźmi.

To, co oglądaliśm y wzbudzało w nas podziw 
I szacunek. Szybka odbudowa po zniszczeniach  
w ojennych, ośrodki doświadczalne, zalesianie  
oehronne, bazy paszowe, sztuczne nawadnianie  
i zraszanie ziemi — oto praktyczne rzuty w toezą- 
cej się zwycięskiej walce z przyrodą radzieckiego 
uczonego i radzieckiego człowieka pracy.

W tych wszystkich, poczynaniach, ło co uderza 
sc oczy, io  wielki optymizm człowieka radzieckie­
go, wiara w - słuszność swej pracy, wiara w celo­
wość wykonywanej pracy, spokój i poczucie pew ­
ności.

Narody Zw. Rarizirekiego wolne są całkowicie  
nd psychozy w ojennej. Cała ich energia, ca ły  ieli 
twórczy wysiłek skierowane są na odbudowę kra­
ju, na budowanie lepszej przyszłości, ua przcę po­
kojową dla dobra wszystkich ludzi pracy.

Ta wiara, len optymizm narodn radzieckiej 
Ukrainy — kończy kol. Ronowie® —  udzielił się 
i aam. Powróciliśm y z wzm ocnioną wiarą w pn- 
k ó j, powróciliśm y z zwiększonym  zapałem  do pra- 
ey, do budowania u nas ustroju sprawiedliwości 
społecznej".

Z kolei swoimi uwagami podzielił się 
kol. Makowski, sekretarz Zarządu Woje­
wódzkiego PSL w Warszawie.

„To ro mnie uderzyło — pow iedział kol. Ma­
kow ski —  to ogromny rozmach przem ysłu radziec­
kiego. Oglądaliśmy wspaniałe zakłady w Dn.epro- 
gesie, olbrzymie fabryki traktorów, kombajnów  
i maszyn rolniczych. Ich potęga wzbudziła w nas 
podziw.

Przem ysł radziecki współpracuje ściśle z rol­
nictwem. Pom aga mu do podniesienia prodnkcji. 
Oddaje mu kolosalne usługi. W kolebozach, które 
zwiedzaliśm y, zm eelianizowaną siła pociągowa  
wynosi 74%, a w niektórych dochodzi ,jfo 80*1/.* 
całej siły  pociągowej.

Drugim wrażeniem — którym pragnę się po­
dzielić —  m ówi kol Makowski •— jest zćspolona  
praca nczonych z robotnikami. „Uczony radziecki 
nie pracuje w oderwaniu od życia Pracuje ou 
w powiązaniu z codzienną pracą robotnika fa ­
brycznego czy kołchoźnika. D zieli się z uim bez­
pośrednio swym i spostrzeżeniam i, a sam korzysta 
z doświadczeń kołchoźników i robotników,

OpnściliEmy gościnną ziem ię Radzieckiej Ukra­
iny — kończy kol. M akowski —  pod wrażeniem  
potęgi gospodarezej ZSRR",

Kol. Diurijwa, instruktorka sekcji ko­
biet przy Zarządzie Wojewódzkim PSL 
w Rzeszowie mówi o kobiecie radziec­
ki^:

,,W idzieliśm y kobiety radzieckie na różnych sta­
nowiskach 1 prz^ róinycb  zajęciach. W idzieliśm y 
kobiety dyrektorów, inżynierów, agronom ów, leka  
rzy, traktorzystów. M iele z nich posiada odzna­
czenia za wzorowe wykonywanie sw ych zajęć. 
Cieszą sie one pełnym szacunkiem . Korzystają na 
równi z m ężczyznam i ze wszystkich praw.

W ywoiaia we mnie pewne nezncia zazdrości 
wielka troska o zdrowie. Co czwarta W ieś posiada 
szpital, w którym pracuje kllKu lekarzy specja­
listów  i ktńrj posiada kilkadziesiąt łóżek. W  każ­
dej wsi. jest punkt opieki nad matką i dzieckiem. 
Ośrodek zdrowia z apteką, sanitariuszką 1 położną.

Dzieeińee i żłobki w kołchozach prowadzone są 
tylko w sezonie prac rolnych. W  okresie zimowym  
m atki same zajmują się dziećm i. Dom owe gospo­
darstwo kobiety radzieckie prowadzą we własnym  
zakresie. Plotka o wspólnym  kotle to czysty w y­
mysł.

W ażna rzecz — kończy kol. Dziurowa —  to 
duże w ykształcenie prostej 1 zwykłej kobiety ra­
dzieckiej. Ma ona czas na czytanie, kształcenie się 
l czynny ndzial w zespołach artystycznych".

C z t y l e l i i l c i f  g l g z g

Apel do Spółdzielni Gminnej
w  powiecie łukowskim

Molerolm chłopi
przesiedlało się na Ziemie Za d u d n ię
Z różnych stron kraju nadchodzą wiado­

mości, że małorolni i bezrolni chłopi wy­
kazują duże zainteresowanie możliwośc'ami 
przesiedlenia się na Ziemie Zachodnie. 
Szczególnie występuje to wre wsiach i po­
wiatach o glebach słabych, piaszczystych, 
gdzie po prostu nie ma żadnych warunków 
dla najskromniejszego ludzkiego bytowania.

Ze wsi Nizankowice, gra. Mierzyce, pow. 
■wieluńskiego, donoszą, że odbyło się tam 
zebranie małorolnych chłopów, którzy wy­
razili chęć przesiedlenia się na Ziemie Za­
chodnie. Ogółem zgłosiło się do wyjazdu 
700 rodzin, liczących razem ponad 4 tysiące 
<*sób.

Jestem w bardzo krytycznym położeniu 
i zwracam się do Redakcji z prośbą o po­
radę.
Po ukończeniu wojny powróciłem d r  do­
mu, tuta, zastałem z budynków' sprzętów, 
inwentarza, jak i ze zbiorów tylko garstkę- 
popiołu. Z wielkim wysiłkiem i dużymi 
trudnościami pobudowałem budynki i ku­
piłem sprzęty rolnicze. Ponieważ nie otrzy­
małem żadnego odszkodowania, musiałem 
zaciągnąć pożyczkę u prywatnych osób.

W  roku 1945 w czasie frontu ponownie 
zostały całkowicie spalone budynki wraz z 
inwentarzem i zbiorami. \ le  nie koniec tych 
nieszrzęśc. W  roku 1946 padła mi klacz, 
W  roku 1948 znów padła mi jałów'ka, ma­
ciora z siedm.u małymi prosiętami i dwa 
warchlaki.

Zostałem bez siły pociągowej i bez żad- 
nego prosięcia Jestem w bardzo krytycz­
nym położeniu. Mam tylko jedną krowę. 
Gospodarstwa moje liczy 5 ha ziemi. Mam 
5 osób do wyżywuenia

Zwracałem się z prośbą do Gminnej Spół. 
dzielni „Samopomoc Chłopska” chcąc o-

trzymać pożyczkę na dwie sztuki śwuń, któ. 
re chciałem zakontraktować. Pożyczki nie 
otrzymałem dlatego, że nie posiadam trzody 
chlewnej.

Gdzie nieszczęśliwy biedak ma się zwró­
cić po tylu wypadkach, aby otrzymać po­
życzkę na podniesienie inwentarza w swoim 
gospodarstwie — proszę o odpowiedź.

■Sęk Józef 
członek PSL i ZSCh 

gromada Konoszatka, pow. Łuków

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” w inno przychodzić z pobioc^ 
przede wszystkim biednym i zniszczo­
nym chłopom. Zdaniem naszy ita, zalicz­
ka na kontraktację słusznie się Wam na­
leży. Zwróćcie się jeszcze raz do kiero 
wnika i Zarządu Spółdzielni. Niech idzie 
z Wami prezes Kola ZSCh lub Koła PSŁ, 
do którego należycie. Sprawą winien się 
zainteresować również Powiatowy Zwią­
zek Gminnych Spółdzielni w Łukowie. 
Powiadomcie nas, jak sprawa została 
ostatecznie załatwiona.

Wielk e osiągnięcia inicjatywy społeczna]
S z k o ł a  r z e m i o s ł  w  S i e n n i e

Sienno jest starą osadą znaną ijuż za cza­
sów kardynała Oleśnickiego (wiek 15-tv). 
On to bowiem wybudował w tej osadzie 
kościół/ który w czasie pierwszej wojny 
światowej został częśckwo zniszczony. Nie 
wiele jednak zmieniło się życie chłopa tej 
miejscowości od tych dawnych czasów do­
piero bowiem w parę lat po pierwszej woj­
nie światowej powstała tu pełna szkoła po­
wszechna. Tylko nielicznej grupie młodzie­
ży, mającej lepsze warunki materialne, uda­
wało się kończyć dalsze studia w dalekim 
Radomiu, Solcu czy Ostrowcu. Dzieci drob­
nych rolników' musiały poprzestać, w naj­
lepszym wypadku na ukończeniu szkoły 
powszechnej i osiadać na roli, przyczyniając 
się w ten sposób do dalszego rozdrabnia­
nia gospodarstw rolnychu Toteż w okolicy 
Sienna n„ palcach jednej ręki można było 
policzyć miększe gospodarstwa: Nadmiar
ludności wńejskiej nie miał ujścia w szero­
ki świat Bieda, prymitywizm kulturalny 
szerokich mas, kołtuństwo nielicznej, bogat­
szej grupy, oto cechy towarzyszące życiu 
tutejszej okolicy. Do tei to osady na parę 
lat przed ostatnią wojną światową przybył 
na stanowisko kierownika szkoły powszech. 
nej Teofil Banacl^O n pierwszy podjął myśl 
założenia w Siennie szkuty zawodowej, do 
której dostęp miałaby okoliczna biedota.

Założenie szkoły zawodowej przed woj­
ną nie było rzeczą łatwą. Nie doceniały te­
go zarówno władze centralne, jak miejscowe 
czynniki. Tote; starania Banacha rozbija­
ły się o coraz inne przeszkody. Najazd nie­
miecki w 1939 roku zniweczył wszelkie pla­
ny Banacha. Aresztowanie i męczeńska 
śmierć w Oświęcimiu przerwało życie tego 
dzielnego człowieka. Sienno i okolica po­
niosła wielką i niepowetowaną stratę.

Gdy tylko przewaliła się barbarzyńska 
nawała hitlerowskich najeźdźców odżvła 
myśl ś. p. Banacha. Już 5 marca 1945 roku 
szkoła ruszyła. Pud kierownictwem Siwiń­
skiego Józefa uruchomiono dbał mecha­
niczny, krawiecki i szewski. To nłej że szko­
ła nie posiada lokalu odpowiedniego, że 
w szkole było tylko 7 ;madeł, jedna tokar­
ka i jedna heblarka, że przyszli krawcy 
i krawcowe uczyli się szyć na maszynach 
wypożyczonych — wiara i rapal zapełniały 
luki. Dnia 1 września 1945 roku kierownic­
two szkoły obejmuje nowy członek, mgr 
Kądzielawa Stanisław. Pod jego kierownic. 

r twem szkoła rozwija się dalej. Już w 1947 
roku kończy szkołę 36 uczniów, a w 1948 
roku 34:

Po czteroletniej pracy szkoła rzemiosł w 
Siennie posiada już 2 baraki drewniane, je­
den budynek murowany przeznaczony na 
kuźnię i warsztaty mechaniczne, 15 wła­
snych maszyn krawieckich, 2 maszyny chn- 
lewkarskie, 60 par kopyt, 42 imadła, 3 to­
karnie, 1 wiertarkę fdorową, 2 szlifierki 
i 1 heblarkę.

Napęd do tych maszyn oraz światło po­
chodzi z własnego motoru spalinowego.

Uczniowie z odległych wiosek korzystaj:; 
z internatu. Opłata za pobyt i całkcvutt 
wyżywienie wynosi 4 tysiące zł Może zbyi 
drogo, ale 50°/o uczniów korzysta ze zniżek 
a 7 w ogóle nie płaci. \X'szyscy też aicznio- 
wie korzystają z dożywiania.

W  godzinach wolnych od zajęć uczniowie 
korzystają ze świetlicy szkolnej.

Młodzież zorganizowana jest w Z M. P.

i P. G. K. oraz posiada własny samorząd. 
Staiymiem dyr. Kądzielawy pjrzy szkole zo­
stała założona orkiestra uczniowska skła­
dająca się z 24 członków. W  planie pracy 
kierownictwo szkoły zamierza polepszyć 
warunki lokalowe przez wybudowanie bu­
dynku na izby lekcyjne, na własnej 14-mor- 
gowej posiadłości, zakupić tokarnię uni­
wersalną, 2 maszyny cholewkarskie, pomoce 
do fizyki. Jako przeszkodę w pracy (do 
usunięcia zresztą) kierownictwo napotyka 
na pewną trudność w uzyskaniu stali na­
rzędziowej oraz materiałów włókienniczych. 
Należałoby też nawiązać łączność z insty­
tucjami, kto^e byłyby odbiorcami wytwo­
rów z warsztatów' szkolnych.

Szkoła, chpciar jest pry;\yatr>a, ,ma jed­
nak etaty nauczycielskie i it^ruktorlfcie 
płatne z funduszów państwowych , oraz 
otrzymuje subwencje z Kuratouum;

Obecnie szkoła przekształca się na pu­
bliczną średnią szkołę zawodową z własny­
mi warsztatami

Dziś wr czwartą rocznicę istnienia szkoły 
zawodowej życzymy personelowi szkolht- 
mu i uczniom dalszej wzmożonej i jeszcze 
bardziej owocnej pracy, gdyż Polska Ludo. 
wa potrzebuje ludzi ideowych, rozumnych 
i posiadających umiejętności fachowe.

W a ys A nton i

Bimbro^nie zlikwidowane
u skutki pijtmriwn pozostały
N a terenie rzeszowszczyzny w roku 1949 

została zlikwidowana wńelka ilość bimbrów, 
ni. I co 'dziwniejsze, bmibrowmie istniały 
najbardziej w tych okolicach, gdzie najwię­
cej analfabetów Bimbrownie prowadzili 
przeważnie ludzie młodzi, chciwi zarobków, 
chętnie pijący sami bimber. Pokutuje tu 
jeszcze obciążenie z czasów okupacyjnych, 
kiedy wytwarzanie bimbru było uwmżane 
za pewnego rodzaju sabotowanie Niemca. 
W ielu z fabrykantów' bimbru’obecnie znaj- 
duie się za kratkami, a ci, którym udało się 
uniknąć kary. szukaja lekkiego chleba, stąd 
częste yypadki kradzieży na fshach i na 
targach. N a le ż a ło b y  zaj<jć się jakoś tymi 
młodymi, m o ż n a  powiedzieć,' wykolejony­
mi ludźmi, zapędzić uh  do pracy, jesteśmy 
przecież młodym, odbudowującym się pań 
stwem, potrzebującym rąk do pracy, Jest 
przecież jeszcze wiele gospodarstw na zie­
miach odzyskanych do objęcia.

Jako członek PSL często czytam na ła­
mach naszej prasy, jakim strasznym wro­
giem ludzkości jest alkohol, ale nie ma ta­
kiego, któryby znalazł radę w jaki sposób, 
to zło zlikwidować. Uwrażam, że trzeba by 
się zająć młodymi ludźmi, by wrciągnąc ich 
do produkcyjnej pracy nad odbudową pań­
stwa ludowego. Kiedyś widziałem jak 
O.R.M.O-owcy prowadzili pod strażą 
młodych około 17-letnich obywateli do 
szkoły. Zapytałem dlaczego tak się dzieje. 
Odpowiedziano mi, że się wstydzą, ze są 
prawie dorośli a nie umieją ani czytać, ani 

^pisać. Dlaczego ci obywatele się wstydzą? 
dzy dlatego, że im ojciec ' matka umarli 

i nie mial ich kto nauczyć czytać i pisać, 
czy tego się wstydzą, że rządy sanacyjne 
tak mało dbały o oświatę.

l5obrze się stało, że w ostatnich obradach 
Sejm radził nad ustawą o walce z analfabe­

tyzmem, która projektuje przymusową re­
jestrację analfabetów' i przymusowa nau­
czanie. Może w ten sposób tym młodym 
wejdzie trochę oleju do głowy, że zaczną 
żyć po ludzku i staną się pożytecznymi oby 
watelami Polski Ludowej.

Konferencja wojewódzka P S L  
w Poznaniu

W niedzielę dnia 13 bm. odbyła się w 
Poznaniu wojewódzka konferencja ko­
biet — delegatek zarządów powiatowych 
PSL oraz odprawa sekretarzy powiato­
wych naszego Stronnictwa. Reprezento­
wane były w szystkie' powiaty ^rzez 40 
uczestników,

Przedpołudniowe, wspólne obrady za­
gaił wiceprezes Zarzadu Wojewódzkiego 
PSL, inż. świerczyński. R eferat politycz­
ny, w którym  poruszone # zostały w ogól­
nych zarysach zagad niema stojące prze* 
Ruchem Ludowym, wygłosił kol. Sajdak.

Po wysłuchaniu referatów na wspólnej 
konferencji sekretarze powiatowi udaii 
się na odprawę, k tórą prowadził roki etar t  
Zarządu Wojewódzkiego kol. Malarę*

Omówionych i zadecydowanych zostało 
wiele prac organizacyjnych, sprawozdaw­
czych i prasowo-kolportażowycb. Nie po­
minięto też tak  ważnych dla dzisiejszego 
życia spraw, jakimi są sprawy gospodar­
cze, które omówił kierownik Wy dziani 
Lospodarczego kol. Stanisław Bąk.

Ze sprawozdań sekretarzy pow ieio- 
wych wynikało, że praca poszczególnych 
ogniw organizacyjnych PSL w wojew. 
poznańskim na ogół odbywa się spraw , 
nie, że rośnie zaufanie chłopów do odro­
dzonego PSL.

Poznańska Konferencja Wojewódzka 
PSL miała charakter roboczy i należy 
przypuszczać, że oddźwięk tego pracowi­
tego dnia będzie w terowe dość silny.

(Spr.)

Członkowie PSL w kieleckiih 
kontraktują trzodą chlewną
W ogólnych placach państwowych woj. 

kieleckie ma w ciągu bież. roku zakon­
traktować 74 tysiące tuczników. Władza 
wojewódzkie spodziewają się, że kontrak­
tacja osiągnie znacznie wiecej, do 90 ty*, 
'sztuk. w ; ..

Do dnia 10 mai ęa br. sakonti&k.towcuio 
ogółem na terenie' całego v ojewództwa 
12.261 sztuk. Trzeba dodać, że nasilenie 
kontraktacji z każdym dniem wzrasta. 
Jak  dotąd, najwięcej zakontraktowano 
świń w powiecie sandomierskim,

Według otrzymanych wiadomości z te­
renu, działacze i członkowie PSL bioTą w 
tej akcji żywy udział. We wsi Bronie* 
pow. Busko, do dnia 10 m arca br, kon­
trak ty  podpisało 15 gospodarzy, w tej 
liczbie 7 członków' PSL, a mianowicie: 
Skuta Bolesław, Sagan Edmund, Rogow­
ski Stefan, Wic Stefan, Kumor Stanisław 
i Kumor Antoni.

W pow. .Tedrzejów', we wsi B rjnica 
Mokra, gm. Nagłowice, na 20-tu członków 
ków PSL w tam tejszej gromadzie doko­
nało kontraktacji już 10 członków.

Podobnych przykładów z województwa 
kieleckiego można by przytoczyć wiele, 
gdzie działacze PŚL pierwsi przystąpili 
do kontraktowania swej trzody.

(p i)

T rz e b a  um ieć go sp o d a ro w a ć
Pod czas wyjazdów w teren jako czło­

nek Powiatowej Komisji Współdziałania 
byłem na zebraniu we-wsi Mikromo, pow. 
Słupsk. Po zebraniu zwrócił się do mnie 
pewien osadnik, który posiada gospodar­
stwa 7 ha i prosił, aby mu DOmóc dostać się 
do pracy w majątku państwowym, ponie­
waż nie może prowadzić indywidualnego 
gospodarstwa. Zaciekawiłem sie, dlaczego?
— Okazało się, że ów- osadnik całe życie 
pracował na folwarku „pańskim” i obecnie 
nie posiada umiejętności samodzielnego go„ 
spodarowania na swoim własnym góspo- 
darstwie. A  j“st to przecież — jak wiadomo
— rzecz me łatwa! Indywidualny rolnik 
sam dla siebie jest kierownikiem, pracowni, 
kiem, agronomem, hodowrą, weterynarzem, 
ogrodnikiem itp.

Podobnych osadników trafia się więcej 
i po innych gromadach. Są też i tacy osad- 
nicy, którzy wrale nie potrafią prowadzić 
osobiście gospodarstwa i takich to osadni­
ków należy kierować właśnie do majątków 
państwowych, ale nie dlatego, by ich krzyw­
dzić, tvlko ab im pomóc. Gminne Rady 
Narodowe i 2arządy Gminne winny roz­
glądać się w sw'-oim terpnie i kierować do 
majątków takich osadników, którzy na in­
dywidualnych gospodarstwach' nie mogą 
sobie radzić, a 'zechcą dobrowolnie przejść 
do pracy w majatkach państwowych.

M. S.
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Zadania komitetów rodzicielskich
bardzo często spotkać m ożna w  tyg. 

„Chłopi i Państwo” artykuły na tematy 
szkolne. Nic dziwnego, szKoła, upo­
wszechnienie nauczania, szkolenie zaw o­
dowe, całkowita likwidacja analfabetyz­
mu, w /plenienie ze szkolnictwa i wycho­
wania m łodzieży wszystkich pleśni ple­
bańskich i szlachetczyzny — muszą in­
teresować zarowno rodziców, jak i całe 
społeczeństwo i Państwo. Są to sprawy 
ważne. Od ich rozwiązania zależy w du­
żej mierze realizacje naszych planów  
gospodarczych, podniesienie poziomu 
życia gospodarczego i kulturalnego w  
kraju, isioina demokratyzacja społeczeń­
stwa w duchu postępu światowego.

W dziedzinie oświatowej po wojnie 
zajęło się przede wszystkim odbudową 
szkolnictwa, upowszechnieniem naucza­
nia ogólnego i zawodow ego. Po osią­
gnięciu znacznych postępów w tych 
dziedzinach, następuje m ożliwość dalsze­
go, dogłębnego zreformowania nauki i 
wychowania ńa wszystkich szczeblach 
naszego szkolnictwa. Rzecz jasna, jest to 
zadanie ważne, ale zarazem bardzo tiu- 
dne. Nie rozwiąże tego zagadnienia tyl­
ko Rząd i administracja szkolna, dlatego 
do współpracy w tym dziele musi stanąć 
całe światłe społeczeństwo, przodujący 
działacze chłopscy i robotniczy, a współ­
praca ta winna znaleźć konkretny wyr iż 
w  komitetach rodzicielskich. Komitety 
rakie przy szkołach istnieją od dawna, 
ale nie spełniały one tej roli, jaką speł­
niać powinny. Dopiero wydane ostatnio 
zarządzenie Ministerstwa Oświaty stawia 
sprawę właściwie. Regulamin komitetów  
rodzicielskich określa zadania szkoły w 
ten sposób:

„Zadaniem szkoły w Polsce Ludowej 
jest ziatpewiumte młodzieży gruntowne­
go wykształcenia, opartego na nauko 
wym łwiatopmglftJJe i nowoczesnym 
wy en owanu Szkoła ma wychować mło­
de pokolenia na obywateli wiernie od­
danych demokracji ludowej i przygoto­
wanych do wypełnienia zadań, jakie sto­
ją przed państwem i narodem”.

Komitety rodzicielskie w  przedszko­
lach, szkołach ogólnokształcących stop­
nia podstawowego i licealnego, zakła- 
dach kształcenia nauczycieli i szkołach 
zawodowych działać będą na łych sa­
mych podstawach prawnych i według 
wspólnego regulaminu.

W pracy swej komitety dążyć będą, 
by wszystkie dzieci w  wieku obow iązku 
szkolnego uczęszczały do szkoły, a dz. ■ 
ci robotników, bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych chłopów miały udogo­
dniony dosięp do szkół średnich, w yż­
szych i zawodowych. Poza tym komite 
ty będą czuwać nad aem olf-jłycznjm

kierunkiem wychowania, propagować 
wśród rodziców zasady postępowego 
wychowania m łodzieży zarówno w szko­
le, jrk i w domu. Do zadań komitetu 
należeć będzie organizowanie dożywia­
nia w  szkole, rozwijanie akcji Wczasów, 
roztaczanie opiekł nad zdrowiem m ło­
dzieży, zaopatrywanie najbiedniejszej 
m łodzieży w odzież, obuwie, podręczni­
ki i przybory szkolne. Komitet rodzi­
cielski powinien dbać także o to, by sa­
morząd terytorialny (w danym wypad­
ku zarządy gminne) zaspakajały potrze­
by gospodarcze szkół podstawowych. 
Niezależnie od tego komitety mogą we 
własnym zakresie pomagać w zaspakaja­
niu potrzeb materialnych szkoły.

Jak . tego widać, zadania komitetów  
rodzicielskich są bardzo duże. W myśl 
polecenia Mini tersiwa O ii wiaty, między 
16 Kwfieiaiii a 15 mara b. r. odbędą się w 
całym kroju wybory do komitetów. Jeśli 
do komitetów wybierzemy ludzi rozu­
miejących istotę dzisiejszych przemian 
społecznych i czujących potrzebę przy­
gotowania m łodzieży do zachodzących 
przemian, wówczas sptłn;my jedno z 
wielkich zadań: W ychowamy naszą
m łodzież na światłych, uspołecznionych 
i postępowych obywateli, oddanych de­
mokracji ludowej, przygotowanych do 
udziału w tych wielkich pracach, które 
czekają państwo i cały naród w  najbliż­
szej przyszłości.

Kongres pokoju
W sierpniu roku ub. odbył się we 

Wrocławiu zjazd najwybitniejszych inte­
lektualistów całego świata, którzy dali 
wyraz swej woli w  obronie pokoju prze­
ciwko podżegaczom  wojennym.

Nie przebrzmiały jeszcze echa kongre­
su wrocławskiego, a znowu zachodzi po­
trzeba zamanifestowania ze strony 
wszystkich uczciwych ludzi: pracy, pra­
cowników sztuki, uczonych oraz najszer­
szych mas ludu pracującego całego świa­
ta, że my wszyscy — w Połsce, /  Związ­
ku Radzieckim, we Francji, w e Włoszech, 
w Ameryce — chcemy pokoju i ze ten 
pokój obronimy. Obronimy dlatego, że 
wojny nie chcą masy pracujące nie tyl­
ko w Związku Radzieckim i w  kiajach 
demokracji ludowej, ale wojny nie chcą 
i bić się nie będą — jak to oświadczają 
przez usta swych przy wódców — masy 
pracujące w  krajach kapitalistycznych.

Kongres odbędzie się z końcem kwiet­
nia w  Paryżu. Z inicjatywą jego zw oła­
nia wy siąpił M iędzynarodowy Komitet 
Łączności Intelektualistów, a wydaną 
odezwę podpisali najwybitniejsi przed­
stawiciele nauki, literaci, artyści — Zw. 
Radzieckiego, Polski, Ameryki, Francji, 
Anglii, Belgii, Meksyku i wielu innych 
krajów. Wydana odezwa oświadcza:

W szeregu krajów prasa, radio i Uczn; 
działacze jsoliiycsni sieją otwarcie wro 
gość i nHnawirć do  innych krajów oraz 
prowadzą propagandę na rzecz nowej 
wojny. Ze-mast ograniczyć stan Fczebny 
armii i zbroymSa, czego można było 
oczekiwać po zakończeniu wojny świa­
towej, prowadzi się niepoham owanie 
wyścig zbrojeń, tworzy bloki wojenne,

stanowiące niebezpieczeństwo dla poko­
jowego w sp ó łistn ia ła  narodów.

Narody świata nie chcą wojny, nie 
chcą n ow ym  krwawych ofiar i okrut­
nych zniszczeń. Obowiązkiem wszyst­
kich szczerych działaczy nauki, kultury, 
'ztuki, literatury, obowiązkiem  wszyst­
kich crganizacyj demokratycznych jest 
energiczne i jednomyślne wystąpienie w  
obronie pokoju poi lięd zy  narodami.

Zaniepokojeni działalnością wrogów  
pokoju, zwraermy się do w zystkich o"- 
ganrracyj wszystkich krajów — do związ 
ków  zawodowych, organizacją kobiet i 
m łodzieży i ich międzynarodowych zjed­
nocz eń, do organizacją chłopskich, spół­
dzielczych, religijnych wszystkich kra­
jów, j o  organizacją intelektualistów, 
uczonych, pisarzy, d źernikarzy, działa­
czy &*.łKki, demokratycznych posłów w y­
stępujących w  obrgpie p tóoju  — z ape­
lem o zw danśe w kwieiMu b. r. św ia­
towego Kongresu Zwolenników Pokoju, 
który by postawił sobie jza ceł zjednocze­
nie wszystkich aldywnych sił narodów  
we wszystkich krajach dla obrony po­
koju.

Wyrażamy głęboką r,adz'cję i p izdto- 
nanie, że wszy scy działacze d tmokrafycz 
nych organizacją popią  nasz apel i w ez­
mą czynny udzirł w  p a sa c h  Śviah>we£o 
Kongresu Zwolenników Pokoju.

Powyższy apel organizatorów spotkał 
się z żywiołowym  oddźwiękiem na ca 
łym świecie. Codziennie zgłaszają swój 
udział w  Kongresie wvbitm przeds+awi- 
ciele świata nauki i sztuki, m ilionowe  
organizacje zawodowe, kobiece, m ło­
dzieżowe, chłopskie, społeczne i tp. 
Kongres stanie się wielką manifestacją 
międzynarodową na rzecz pokoju.

pomyślny przebieg
kontraktacji trzody

Według nieoficjalnych danych komisa­
rza do spraw akcji „H“ od dnia 18 lutego, 
tj. oa dnia rozpoczęcia akcji kontrakto­
wania trzody chlewnej do dnia 13 marca 
zakontraktowano w całym kraju 316 t y ­
sięcy 621 sztuk trzody chlewnej.

Na t o akcji kontraktacyjnej wysu­
nęło się woj. krakowskie, w którym za­
kontraktowano juz 40.813 sztuk, tj. po­
nad 70 procent ogólnej ilości świń, prze­
widziano j na kontraktowanie.
Poza województwem krakowskim, szcze­
gólnie ożywiona jest akcja kontraktowa, 
nia w woj. rzeszowskim, w woj. łódzkim, 
Warszewskim, katowickim i szczecińskim. 
Również w innych województwach kon- 
traktowanie przebiega pomyślnie. Prze­
ważający udziu w ttj akcji biorą chłopi 
mało i średniorolni.

Pierwsze dostawy zakontraktowanych 
tuczników przewiduje się na maj b. roku.

Wraz z rosnącą ilością zawartych kon­
traktów na dostawę żywca wzrasta rów­
nież zapotrzebowanie na prosięta i na 
pasze treściwe. Zachodzi rówrież koniecz­
ność dalszego usprawnienia pracy apara­
tu kontraktującego trzodę chlewną w te ■ 
renie. Te wszystkie zagadnienia zostały 
dokładnie przedyskutowane na odprawie 
wojewódzkich instruktorów hodowlanych 
oraz nu odprawie wojewódzkich komisa­
rza akcji Odprawy odbyły* się w
dniach 13 i 14 marca w Warszawie.

Bolesław Samiśski
lu inistiem  p rze m y s łu  rolniczego

Prezydent R. P. na wniosek prezesa Ra­
dy M inistrów mianował ministrem Prze­
mysłu Rolnego i Spożywczego Bolesławą 
Rumińskiego, dotychczasowego wicemini­
stra w Ministerstwie Prz:mysłu i Handlu.

D o zakresu działania nowego ministra 
należą sprawy przemysłów: cukrowniczego, 
fermentacyjnego, tłuszczowego, cukierni, 
czego, surogatów kawy, namiastek spożyw­
czych, ziemniaczanego, spirytusowego i ty­
toniowego.

M inister Przemyślu Rolnego i Spożyw­
czego kieruj; działalnością przedsiębiorstw 
państwowych, należących do przemysłów, 
objętych zakrisem jego działania. W śród 
tych przedsiębiorstw znajdują się także M o. 
napoi Tytoniowy l Monopol Spirytusowy, 
co do których minister SI arbu zachowuje 
nadal uprawnienia nadzoru skarbowego. 
M inister nadzoruje również działalność 
przemysłową Central Spółdzielni, a więc 
przedstęb.orstw Centrali Spółdzielń’ Spo- 
żywców „Społem” i Centrali Kolniczo- 
Spóldzdelczych „Sam a porno- Chłopska’ .

Szkoła co przewraca stary świat
Z a gęszczen ie  lu dn ośc i ro ln iczej a w  n a s tęp ­

s tw ie  sp o tęg o w a n e  u b ostw o  w ystęp u ją  naj­
siln iej  na z iem iach  górsk ich .  T aki np. pow iat  
l im an ow sk i,  najbardzej ty p o w y  dla całego  
obszaru z iem  górsk ich  w  P o lsce ,  posiada  
obszaru 95.] 99 ha, w  czym  z iem i ornej ty lko  
3 8 .7 2 0  ha. Z najduje  si<* tu 22.236 g o sp o ­
darstw , a m ied zy  n im i 9.233 o pow ierzchni  
od 0  do 1 ha. J ed e n  to z najbardziej ubogich  
i u p o ś led zo n y ch  p o w ia tó w  w  P o lsce .  T oteż  
tu  najw cześn ie j ,  bo zaraz po p ierw szej w o j ­
n ie  św atow ej,  grono zap a leń có w , św ietlaną  
w izją  ork an ow sk iej  w si o p ętan y ch ,  r o z p o cz ę ­
ło  przem y ś liw ać  nad zn a lez ien iem  sposobów  
w yjścia  z kręg u  m a rtw o ty  i n ę d z y  na drogi 
rozw oju  i awansu.

Z takich to w ła śn ie  dum ań  ow ej sp ó łk i  
fa n ta s tó w  narodziło  się' szereg  dziel, k tóre  
w  historii z iem  tu tejszych  piszą w ie lk i roz­
d ział p. t. „ W alka  o lep sze  jutro w s i“ . Takim  
d zie łem , n ajp ierw szym  z w ielu , j ist założona

Gimnazjum i Liceum Rolnicze w Łososinie Górnej

w  roku  1928 „G ó r s k a  S z k o ł a  R o l ­
n i c z a "  w Ł o sos .n ie  Górnej,  dziś p rze ­
kszta łcona  na G .m nazjum  i L iceum .

Gdy jed n eg o  dnia w y ląd ow ałem  na małej  
stacyjce  w Łososiu  e G órnej i zap yta łem  s p o ­
tk an ego  ch łopa  o ową szkołę ,  ten  wskazując  
na poblisk i b u d y n e k  w sty lu  starop o lsk ieg o  
d w orku  p ow iedzia ł:

—  T a m  jest ta szkoła , co p rzew raca  d aw ­
ny św ’at!

Ta uw aga w  ustach chłopa  to najtrafniej  
Ujęty sk ró t  program u tej szk o ły .  B o  w łaśnie  
g łów ną jej cechą  ii w artością  jest rew olu cyj­
na dążn ość  do ca łk ow ite j  przem iany  s tru k ­
tury gospodarczej  z iem  tutejszych. Szkoła  
ta, ucząc rzeczy  n orm a ln y ch  w e  w szystk ich  
p la có w k a ch  tego  typu, uczy czegoś więcej,  
bo u m iejętn ośc i  g o sp o d aro w a ń  -i w  trudnycłi  
w aru nk ach  górskich , opartego  o ścisłą k a lk u ­
lację,  k tóra  w  skróc ie  brzmi: upraw iać, h o ­
d ow ać  i czyn ić  ty lko  to, co się w  d anych  w a ­
runkach najlep iej udaje  : opłaca.

Zasługi tej uczeln i dła p od n ies ien ia  g o sp o ­
darki z ’em tutejszych  są n ieo ce n io n e  i w n  lo- 
rak e, co zaw dzięczać  na leży  dz ie lnem u  ze ­
sp o ło w i p racujących  w  niej n au k o w có w ,  
z dłngoletnrm jej dyrektorem ,- jed n y m  z naj­
lepszych  dz ś z n a w c ó w  e k o n o n f i  górskiej ’nż. 
D ro żdżem  Jan em  na czele .  D u sza  szk o ły  i 
m otor  w sze lk ich  jej po czyn ań  inz. D rożdż,  
badając k iedyś s tosu n k i g ospodarcze  ziem  
górskich na zach od zie  E u rop y , na podstaw ie  
zebranych m a te r ia łó w  w yp ra cow a ł w łasną  
k on cep cję  gospodarczą  dla z iem  górskich  w  
Polsce, k tóra  stała sie ideą przew odnią  tam ­
tej ucze ln i ,  i w  m yśl której  d o k on y w u je  się 
p rzeb u d ow a struktury  gospodarczej  r e m  tu ­
tejszych.

Id e e  g ło szon e  przez ową szk o łę  i jej dy­
rektora  n ie  m ia łyb y  tej siły  zdob yw czej ,  g d y ­
by ogranicza ły  s ę ty lk o  do stów , gdyby za­
m y k a ły  s ’ę ty lko  w  m urach  uczeln i .  T oteż  
jedną z g łó w n y ch  wartości tej szk o ły  jest  
jej w ie lka  p rężn ość  —  jej siła  p rze lew a  s.ę 
p oza  m ury  szko ln e ,  tw orząc w  d a lek im  za 
k ołu  sw ych  w p ły w ó w  p rak tyczn e  w artość  
po linii p o stęp u  i dobrobytu ,

Ona to w łaśn ie  przy w sp ó łu d z ia le  id e o w e ­
go zesp o łu  działaczy g osp od arczych  pierwsza  
zap oczą tk o w a ła  kierunek h od o w lan y  i  sa ­
d ow n iczy  jako n acze lny  dla z iem  tutejszych.  
Jej p ro feso r  inż. M arek J ó ze f  stw orzy ł s ły n ­
ną dziś na całą P o lsk ę  „ P  o d h a l a ń s k ą  
S p ó ł d z i e l n i ę  O w o c a r s k ą 4' 
w  T ym barku , P o d  w p ły w em  id eo log iczn y ch  
n ak azó w  tej szkoły  pow sta ło  w  teren ie  tu te j­
szym  szereg sp ó łd z ie ln i  m leczarskich, se r o ­
warni,  baców ek , stacji dośw iad cza ln ych  h o ­
dow li i w arszta tów  tk ack ich  dla p rze tw ór­
stwa w ełny ,  jako w zoru  dla p rzem ysłu  ch a­
łu pniczego .  Za jej też przyczyną h od o w la  
b ydła  rasy cz erw on o -p o lsk ie j  ro zw in ę ła  się  
tutrj w '  skali p raw ie  nie  sp otykanej  na  
obszarze reszty  kraju, T o też  dziś, m im o ol­
brzymich zn iszczeń  w b y d ło s tan ie  s p o w o d o ­
w an y ch  w ojną  i okupacją , p ow iat  ten , mając  
dobre tradycje i w yro b io n y  k ieru nek , d źw i­
ga s : ; p od  w zg lęd em  h od ow li  coraz wyżej,  
aby zn ów  jak  k iedyś zajrć  jed no  z p ierw ­
szych  m iejsc  w  kraju.

M ocno schorzałą  g osp od ark ę  rolną na z ie ­
m ia ch  tu tejszych  da łoby  się u leczy ć  jed y n .e  
pop rzez  jakuajsłln iejszy  o d p ły w  ludności  
w iejsk iej na iu n e  tereny  ro lne , w zględnie  do 
przem ysłu . T o  też je d n y m  z najbardziej p a ­
lących  problem ów  na ziem iach górsk 'ch  jest  
s tw o rzen ie  tu s i lnego  przem ysłu , Z tej w łaś­
n ie  k on cep cj i  narodziła się tym barska sp ó ł-  
dz elnia. A le  sam T ym bark , m im o sza lonego

Spółdzielnia owocarska w Tym barku

rozw oju  i ekspansji ,  n ie  w ystarczy . N ie  p o ­
doła  g w a łtow n ie  s ię  rozw ijającem u sad ow n i­
ctw u i nie odciąży ogro m n eg o  prze lu dn ien ia  
ziem  tutejszych. T a k ich  prze tw órn i  i  fabryk  
w in n o  tu  stanąć 'eszcze w ie le .

H ołd u jąc  ide: u p rzem y s ło w ien ia  z iem  tu­
tejszych  lo s o s ń s k a  uczeln ia  przystąpiła  
osta tn io  do bu d o w y  p r z e t w ó r n i  
o w o c a r s k i e j .  P ierw sza  faza prac  
w  postaci b oczn icy  kolejow ej została  już za­
k o ńczon a . W yk o n an o  ją k osz tem  p ó ł  m l ona  
z ło tych , s i ła m i w łasnym i szkoły ,  oraz przy  
dużym  popar. u św iad czen iam i szarwarko-  
w ym i m iejscow ej ludnośc i.  Drugą fazą  b ę ­
dzie  z e le k tr y f :k o w a u ie  terenu , aby zap ew n ić  
p o w sta jącem u  zakładow i s i łę  i  św iatło . N a ­
stęp n ie  ro zp oczn ie  się b u d ow ę  gm achu sa­
mej przetw órni i przech ow aln i ,  ob liczonej  
na 250 to n  ow ocu .

W ie lk ie  dzie ło  w ie lk ich  w ym aga sił, a 
b ied n y  p o w ia t  i okolica  n ie  v  c le  p o m óc  m o ­
że. W yp ływ a  w ięc  p rob lem  p o m o cy  ze stro­
ny  P ań stw a  dla poparcia  tych  p ięk n y ch  za­
m y s łó w  i dążeń. N ie  chodzi w  tym  w vpad ku

(D o ko ń czen i na sir. 4-ej)
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Najbliższe zadania w sprawach drogowych
W  zakresie  b u d o w y  i utrzym ania  dróg  

gm in n ych  w  w ielu  o k o licach  kraju n ie  w ie le  
zm ieniło  się na lepsze  w ciągu o sta tn ich  lat 
k ilk u d z:esięciu. Drogi gm in ne  rzadko są 
proste,  w ją się krętą  linią w śród  zbóż latem ,  
a giną zupełn ie  zimą pod śu ieg iem  na sk u­
tek  braku zadrzew ienia . D rogi gm inne  nie  
p o s ;adają często  na całej sw ej d ługości je ­
dnakow ej szerokości,  trudno usta lić  'ich gra­
nice  oddzie lające  je od przy leg łych  grun­
tów, bardzo rzadko mają row y odw adniają­
ce, na w iosnę i w  jesienli p e łn e  są w ilczych  
d o łó w  i biota.

Tego rodzaju drogi to sm utna spuścizna  
po se tk ach  lat w yzysku  chłopa przez panów  
feu d a ln y ch  i kap ita listów . N ie  przed staw ia­
ją one w iększej  w artości gospodarczej an: 
dla wsi, ani dla całości państwa.

T en  stan dróg opóźnia  nasz rozwój, u n ie ­
ruchom ią postęp  w różnych dziedzinach  
ż y d a  gospodarczego  D obrze  w ięc  staio się,  
że .troska o drogi p ostaw iona została przez  
R adę P aństw a  na czele  o b ow iązków  sam o­
rządu gm in nego  i p ow iatow ego .

Jeżeli chodzi o drogi p ań stw ow e  i w o je ­
w ód zk ie ,  to o n ie  troszczy się państw o, me  
dobrze natom iast jest  jeszcze  z drogami  
gm 'n nym i i p ow iatow ym i,  o k tóre  troszczy  
6'ię sam orząd, a najgorzej z drogam i gro­
m ad zk im i,  o k tóre  w  ogóle  n ikt nie dba.

Pań&Jwo ze sw ego bu d żetu  w szystk ich  
dróg nic  zbuduje i n ie  utrzym a ich  w n a le ­
żytym stanie i d latego nie m ożna czekać na 
p o m o c  z zewnątrz, ho nikt za sam orzad te­
go m e  wykonla. D rogam i lok a ln ym i,  b iegu ą-  
cymi przez nasze wioski i pola, m u sim y się 
Zająć m y sami i nasze-'gminy.

N a czym  polega p raw id łow a bndowa dróg  
gm in n y ch ?

B ud o w a  dróg gm in nych  polegać trądzie 
przede w szystk im  na u trw aleń ,u  ich  na­
w ierzch n i kam ien iam i,  żw irem , żużlem z p a ­
row ozó w , okopan iu  row am i itp. \V zakresie  
b u d ow y  dróg posiadam y za mato do tego  
p o trzeb nej w ied zy  i chociaż is tn ie ją  bardzo  
często  dobre chęci,  n ieu m ie ję tn e  p o d ch o ­
dzen ie  do bu d ow y i u trzym ania dróg daje  
słabe i n ied o s ta teczn e  rezn ltaty  i  n iw eczy  
zapał-

Z zagadnien iem  tłroaowyui m nszą  w  pifcrw 
«7ym rzędzie  zapoznać się o g ó l n e  cz ło n k o ­
w ie  G m m n ych  R ad N aro d ow ych  a bardziej  
szczegó łow o gm in n e  kom isje  drogow e tych  
Rad. D o  om ów ien ia  zagadnień  drogow ych ,  
o p r a c o w a n a  p lanu  działania w  okresie  w io ­
sen n ym  najlepiej nadaje  się o k ic s  przed­
w iośnia . R ady  N a ro d o w e  w in n y  w ystąp ić  
do p ow iatow ego  zarządu drogow ego  z iirięja- 
tyw ą nrządzenia  o d p o w ied n ie j  i lości k o n -  
ferencyj dyskusyjnych  na le m a ty  drogow e  
dla c z ło n k ów  G m innyrh  R ad N aro d ow ych ,  
zarządów  gm innych  i so łtysów .

N a k o n feren cjach  tych należa łoby  o m ó ­
wić ustaw o d aw stw o  drogow e, obowiązki  
organ ów  gm m n y ch  w  spraw ach drogow ych ,

| DnUzy ciąg ze sir. 3-ej) 
o to, by ci ludzie  n ie  dali aobie o w łasnych  
id a c h  rady. To m ocn i ludzie  i co p o sta n o­
w ią —  w ykonają .  Chodzi o to, źe  realizacja  
projektu  bez  p om ocy  z zew nątrz  w lec  się 
b ę d z ie  latam i całym i, podczas, gdy każdy  
m iesiąc zw łok i to w  w arunkach  tutejszych  
—  strata w ieloraka i c iężka. Chodzi rówuież  
o to, by nie  zm arnow ać sil na szarpanie się 
z brakami m a t e r a ln y m i ,  zam iast sp o ży tk o ­
w ać je dla budow ania  n ow ych  wartości,  n o ­
w ych  p o m y s łów  i p lanów .

Ł ososińska  uczeln ia  m ieśc i się w  starym,  
2 00  lat l iczącym  b u d y n k u v który  jako tako  
w ystarczał dawniej,  gdy uczn iów  b yw ało  po  
k lkud zies ięc iu .  D ziś  jednak , w ob ec  ogro m ­
n ie  s ilnie tu w ystęp u jącego  pędu  ku w iedzy,  
b u d yn ek  ten abso lutn ie  przeznaczen iu  sw e­
m u nie odpow iada. roku bieżącym  np. na 
blisko 300  zgłoszeń przyjęto  ty lko  160  u cz ­
n iów  i to dzięki da leko  idącej  dobrej woli,  
gdyż w łaśc iw ie  budynek  ten  zm eścić  m oże  
nie  wiecej jak 100  m łod zieży .  Myśli się w ięc  
tutaj o budow ie  now ego  gm achu, o najbsr-  
dz ej now oczesn ej  konstrukcji ,  ob liczonego  
na k ilkaset osób. P lan y  g o to w e  i zw ózkę  
m ater ia łów  już rozpoczęto .  Trzeba tylko  
pien iędzy .  D u żo ,  dużo i szybko!

Na dalszą p rzyszłość  m arzy się inż. D roż­
dżowi w yb ud ow an ie  potężnej  hak g im n a­
stycznej,  która bv w  w arunkach tutejszych  
m ogła także sp e łn iać  rolę Bpołeezno k u ltu ­
ralną, dając p odstaw y dla organizowania se ­
ansów  k in o w y ch ,  teatru, k on cer tó w  itp. 
Sądząc po w ie ld  znakach na lososińskiej z ie ­
mi, w ierzyć trzeba, żc i ten p rojekt znajdzie  
swą p e łn ą  realizację. T ym  bardziej ,  że czasy  
idące  n astaw ione  są na ro z w ią z y w -n ie  takich  
w łaśn ie  problemów-.

Wasz

w y k orzystan ie  św iadczeń drogow ych  do b u ­
d ow y i utrzym ania  dróg. Na odczytach  wSn- 
ny b y ć  o m ó w io n e  najw ażniejsze , łatwo d o ­
s tęp n e  w skazów k i tech n iczne  w zakresie  
b udow y i przeb u d ow y dróg, przebudow y  
jezdni,  p om iarów  i n :welacji dróg, ich o d ­
w odnien ia-  Należy zapoznać  zebranych  
z narzędziam i używ anym i do bu d o w y  dróg, 
jak: w łok a m i,  w a lcam i i ich  sporządzaniem  
i m ateria łam i u żyw anym i do bu d ow y dróg.  
W  zależności od m ie jscow ych  w-arunków 
należy om ów ić  utrw alan ie  naw ierzchni dro­
gow ej na gruntach, jak: na piasku, na z*ie- 
n- urodzajnej ,  na gruntach g lin iasto -p ia -  
6zczystych, marglu, suchej g linie, gruntach  
żw irow atych  irp.

P o  d ok ład n ym  zapoznaniu  cz louków  
organ ów  gm innych  z zagadnien iam i w za­
kresie bu d ow y dróg, należy spraw-y te o m ó ­
wić bardzo szczegó łow o z in eszkańcam i p o ­
szczególnych  gromad- W szyscy  w ięc  m ie ­
szkańcy  gm iny winni zapoznać s ię  d o k ła d ­
n e  z zagadnien iem  drogow ym , sprawami  
organizacyjnym i i najw ażniejszym i w sk a­
zów kam i techniczym i.  T y lk o  w  ten sposób  
przygotow-ana ludność  pracow ać  będ z ie  z za­
pałem  i praca, jej da p ożadane  rezultaty:

P ragnąc w zakresie  b udow y dróg osiągnąć  
jak najw iększe  rezu lia ty  należy, aby w ia d o ­
mości zdobyte  na odczytach  zostały  spraw ­
dzone w  praktyce  W  tym celu  trzeba w y ­
brać p ok azow y od cin ek  drogi, gdzie ezł.on- 
kow-ie G m innych  R ad Narodow-ych, gm in­
nych kom 'sji drogow-ych, zarządów gm in­
nych i so łtys i  praktyczn ie  zapoznają się 
z om aw ianym i poprzedniio zagadiren iam i  
a w ięc  z pom iaram i i n iw elacja  dróg, n ada­
w aniem  sp ad k ó w  drodze, od w ad n  aniem,  
utrw alaniem  naw ierzchni dróg w  różnych  
w arunkach  g lebow ych.

N ależy  pam iętać ,  że każda w iększa  dro­
ga gminna stanie się m oże  niezadługo drogą  
o twardej naw ierzchni i d latego k a ż d /  dro­
ga w inn a  b yć  już ob ecn ie  tak budow ana,  
aby ła tw o m ożna było  ją zabrukować.  
W  tym celu  należy opracow ać projekt tech ­
n iczn y  b u d ow y  drogi. P race  te  w in ien  w y ­

k on y w a ć  specja lny  techn ik  dróg gm innych  
P o w .a to w eg o  Zarządu D rog ow ego  przy p o ­
m ocy  drogom istrzów  gminnych- Tylko  bu­
dow a drogi na podsaw ie  p ro jek tu  te c h n ic z ­
nego da dobre rezultaty , bo tylko w ten  
sposób m ożna ob liczyć zap otrzeb ow an ie  s 1 
ludzkich , kon i,  norm  akordu na dn iów kę  
f o l  ocizny, ilości p otrzeb nych  d rzew ek  do  
łf idrzew ienia  i p raw id ło w ego  ich  rozm esz-  
czenia, m ater  a lów  do od w od n ien ia  drogi 
itp.

Organizacja pracy na drogach gm m nych  
należy do gm innej kom isji  d rogow ej,  która  
jest oragnem  op n iodaw ezym  G m innej Radv  
N arod ow ej w  zak res:e gospodarki drogowej.  
N ależy  do n< ej: szczegó łow e , kom isyjn e  b a ­
danie stanu dróg i m ostó w  przy w sp ó łu d z ia ­
le d rogom  strza gm in n ego  a naw et tcchirka  
dróg gm in n ych  na w iosn ę  przed pracami  
drorrowymi i  w  j :s'eni,  celem  zebrań a da- 
n jc h  do budżetu  d rogow ego na rok n astęp ­
ny oraz kontrola w yk o n an y ch  roból pod  
w zg lęd em  gospodarczym . P o n a d to  do gm in­
nej kom isji drogow ej należy opracow ań e 
projektu  prelim inarza w y d a tk ów  drogow ych  
oraz projektu  statutu św iadczeń w uaturze  
do bu dow y dróg.

D o  bezpos rednich prac wykonawczy ch na 
drogach gm innych  w inien  być zaangażow any  
przez każdą gm inę drogom strz, do k tórego  
należy  sta ła  kontrola  stanu dróg, mostów' 
i przep u stów , organizow anie  robót drogo­
w ych  oraz ich koutro la , op racow yw an ie  
w okres>. z im ow ym  pod nadzorem  te c h n i­
ka dróg gm nnych  k o sz to ry só w  p ro jek to w a­
nych roboi drogow ych  oraz preliminarza  
w y d atk ó w  drogow ych.

W  okresie  nasilenia robót drogowrvch w in ­
ni być  przyjm owani do prow adzen ia  p o ­
szczegó lnych  robót w gm in ie  nadzorcy drn-  
gow ', którzy  winni być  przeszkoleni na k il­
kutygod n iow ych  kursach

W szystk ie  prace organizacyjne, prop ag an ­
d ow e i program ow e w iu ny  być zakończone  
w takim te r m ’n'e , aby z chwilą zakończenia  
w iosen n ych  prac na rolij m ożna było przy­
stąpić do prac drogow ych . P. T

PRZYWÓDCY PRZEDWIOŚNIA RUCHU LUDOWEGO

Franciszek Gorzkowski
Powstanie Kościuszkowskie wykazuje 

duży wzrost myśli ludowej w Polsce.
Sprawił to wpływ Rewolucji Francuskiej, 
która zniosła poddaństwo i pańszczyznę 
oraz osoba Tadeusza Kościuszki, który 
zatroskany był ciężkim losem ludu polskie 
go. Chłopi i mieszczanie stanęli licznie 
w szeregach kościuszkowskich. Szlachta 
niechętnie patrzyła na Naczelnika Naro­
du, który wyrzekł dziś już historyczne 
słowa: „Za samą szlachtę bić się nie bede‘.‘
Wokół Kościuszki zgromadziło się wielu 
apostołów myśli ludowej. Jednym z nich 
był Franciszek Gorzkowski.

Był on podobno szlacheckiego pocho­
dzenia, pochodził z Wat mii w Prusach 
Wschodnich, z zawodu geometra, a więc 
człowiek znający niedolę chłopa. Na koszt 
biskupa Massalskiego kształcił się w P ary ­
żu, gdzie przesiąkł ideałami wolńościowy- 
mi całą duszą był oddany sprawie ludu.
Po powrocie do kra.iu stanął w szeregach 
żołnierzy kościuszkowskich. Dnia 17 
kwietnia 1794 roku przybył do Warszawy 
i brał udział w jej obronie,

Po upadku powstania i dokonanym roz­
biorze Polski osiadł na Podlasiu w zwmi 
siedleckiej wraz ze swym pomocnikiem 
Perlesem. Tutaj, na  terenie dzisiejszych 
powiatów siedleckiego i węgrowskiego, 
pod pozorem pomiaru gruntów obaj pro­
wadzą propagandę wśród ludu i organi­
zują spisek chłopski do walki ze szlachtą 
i do walki o wolność narodu. Parnię tni- 
karz przytacza słowa Gorzkowskiego, 
głoszone ludowi:

„Niechaj tylko ehlopl porozum ia się m  sobą 
I powiedzą panom: m y eheem y być wolnym i. Jeśli 
wy zezwolicie, dobrze, a jeśli nie, to wszyscy zgi­
niecie, —  bo niesprawiedliwe jest, abyśmy i nasze 
di leci dla was cierpieli. Otńź chłopi przez jedno 
słowo staną się wolnym i. Ale to n'e dość, potrzeba 
koniecznie się z tym i nam ówić, którzy są za B o­
giem. za W isłą, na Rusi 1 na Litwie mieszkają.
A wszysey razem, gdy powstaną, taka wolność 
miedzy Indem nastąpi, jakiej nigdy nie znano1'.

„Kiedy was będzie wielka liczba związkowyeh — 
m ówi dalej Gorzkowski —  to Jednej noey we 
wszystLlch wsiach uderzymy we dzwony, zapallm* 
dezewa po lasach... i w Jednym dnln ogłosim y w ol­
ność no całym kraju i zaraz się  z sobą połączymy 
Któż nam co zrobi, gdy wszyscy weźm iem y zię es 
rc .c , z kosami, cepami, z siekieram i, a kto ma — 
z h roni a palną. To, eo  jest w  stddołacb i spich­
lerzach pańskich, na to ehlopl pracowali w krwa­

wym pocie, więc ich praca będzie len żywnością. 
Lepszym panom zostawi się, cu jest potrzebne  
nam, na rok, a którzy złymi, zginą jak ci, których 
na Rusi powieszono. N iE  JEST TO SPRAW IEDLI­
WE, ŻEBY KILKUSET ZŁYCH PANÓW MILIO­
NY DOBREGO LUDU TRZYMAŁO W NIEWOLI, 
ŻEBY LUD I JEGO DZIECI, ORAZ CAŁY KRAJ 
NIESZCZĘŚLIWEMI ROBIŁO. WILCZY RÓD 
(SZLACHECKI) MUSI BYĆ WYGUBIONY, ABY 
SZKuDY NIE CZYNIŁ11.

Agitacja Gorzkowskiego zataczała sze­
rokie kręgi, a władne austriackie zaniepo­
koiły się ruchem chłopskim. Dziedzic wsi 
Cisie, Zaleski, wykrył spisek Gorzkow­
skiego i jego przywódcę oddał w ręce 
żandarmów austriackich. Gorzkowskiego 
i Perlesa osadzono w więzieniu, gdzie 
Perles zmarł, natom iast Gorzkowski trzy- 
mał się dzielnie, znosił cierpienia i do- 
kuczliwości śledztwa, lecz nikogo nie wy­
dał Poruszenie i zaniepokojenie mas 
chłopskich było tak duże, że rząd austriac 
ki sprowadził wojsko aż z Czech i Moraw.

W czasie rozprawy sądowej tłumaczył 
się Gorzkowski, że nie miał zamiaru or- 
ganizou ać powstania przeciw Austrii, lecz 
dążył) do uwolnienia chłopów od poddań­
stwa. Jednakże sąd nie dal wiary jego 
słowom i skazał go na szubienicę. Wyrok 
przyjął spokojnie i z godnością, jak  przy­
stało na bojownika chłopskiej sprawy. 
Potem odczytano mu cesarski reskrynt. 
darujący karę śmierci i skazujący go na 
wygnanie z granic Austrii.

W yjechał do Prus. Rzad pruski pozwo- 
lił mu zamieszkać w Warszawie, gdzie 
nauczał m atematyki, lecz niedługo wype 
dzono go z m iasta i wobec tego wyjechał 
do Lipska. Za Księstwa Warszawskiego 
znowu powrócił do Warszawy, gdzie do­
stał posadę skromnego urzędnika. Umarł 
w 1830 roku na krótko przed wybuchem 
powstania.

Opowiadają o Gorzkowskim, że niena­
widził szlachty za jej stosunek do ludu. 
Stale powtarzał do końca życia: „Delen- 
da nobilitas (trzeba zniszczyć szlachtę), 
gdyż jest to warunek oswobodzenia Pol­
ski".

Spisek Franciszka Gorzkowskiego na­
leży uznać za pierwszą ludową organizac­
ję polską, k tóra wałczyła o narodowe 
i społeczne wyzwolenie kraju .

Cz. Wycech

Dlaczego były trudności
w sEirzedaży cebuli

W ostatnim  roku rolnicy mieli spore
trudności ze zbytem cebuli.' A cebula oijro- 
dzila bardzo dobrze! Dlatego też wśród 
rolników siyszało się głosy: jak zbiór jest 
dobry — to cena zła, po prostu nie ma ko­
mu sprzedać, a jak nie obrodzi i nie ma to 
sprzedać — to cena iest dobra.

Czym tłumaczyć w ostatnim  roku tę 
trudną sytuację ha rynku warzywniczym? 
— pytali Czytelnicy (m.in. z pow. buskie­
go, z pow. sandomierskiego, z pow. hial 
skit-go — wieś Kukuryki).

Znający dobrze ży t Jfc  jc naszego rynki! 
warzywniczego, podają na ten tem at po­
niższe uwayi:

1) Produkcja warzyw dotychczas była 
bezplanowa, regulowana wyłącznie osobi­
stymi przewidywaniami producenta, opar­
tymi najczęściej na błędnych przesłan­
kach. W roku ubiegłym w okresie wiosen­
nym cena na cebulę dochodziła do 150 zł, 
m  kg., a wofijc tęgo producenci rozszerzy­
li znacznie obszar uprawy, nie troszcząc 
się o tę, co było powodem tak  wysokiej 
ceny. •

2) W dążeniu do uzyskania jednolitego 
m ateriału na eksport w rolru 19 4 8  zakon- • 
traktowano uprawę -1 .500 ha cebuli „Wol­
skiej". Wielu producentów oprócz obszaru 
zakontraktowanego obsiało znaczne obsza­
ry poza kontraktem  w przewidywaniu du­
żych zysków. Tymczasem okoliczności spe­
cjalne spowodowały, że eksport cebuli 
zrealizowano tylko częściowo i pozostała 
ilość cebuli niewyekspbrtowanej poważnie 
zaciążyła na rynkach krajowych i zmniej­
szyła możliwości zbytu.

Skutki pierwsżtrj z wymienionych przy­
czyn są zjawiskiem dość częstym w pro­
dukcji warzyw, z ta  tylko różnicą, że 00 
roku dotyczy ona innego artykułu. I tak 
dwa lata temu mieliśmy nadprodukcję po­
midorów, w roku ubiegłym pozostało nio 
skonsumowanej ok. 20.000 ton kapusty ki­
szonej, obecnie obserwujemy nadmiar ce­
buli. Natomiast na rynku odczuwa się 
brak kapif.sjEyc gdyż producenci zmniejszy­
li uprawę na skutek poprzednich niepowo 
dzeń. O ile jednak kapustę .nożna było 
zakonserwować i przechować ną następne 
lata, o ty Ib z cebulą jest sprawa znacznie 
trudniejsza, gdyż poza ograniczoną możli­
wością ususzenia nie można jej w żaden 
sposób przechować. Niemożliwe też staje  
się zwiększenie konsumeji w kraju, a wo­
bec tego producentom, którzy nie mieli za« 
bezpiecznego zbytu grozi s tra ta .

W roku bicżicym Rejonowe Spółdzielnie 
Ogrodnicze przystępują do szerszej zapla­
nowanej akcji kontraktowania uprawy 
warzyw oraz dostawy fjwoców. Będzie to 
pierwszy poważniejszy krok do stopniowe­
go wprowadzania planowej produkcji tych 
artykułów. Jeżeli akcja ta  spotka się ze 
strony producentów drobnych rolników 
i ogrodników z pelnytn zrozumieniem i po­
parciem, możemy być pewni, że podobna 
sytuacja, jak obecnie z cebulą, nigdy się 
me powtórzy.

Kontraktowanie 
roślin przemysłowych

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
ustalając wytyczne dla kontraktacji ro­
ślin przemysłowych postanowił włączyć 
do planu kontraktowania na rok 194 9  na­
stępujące grupy roślin przemysłowych: 
strączkowe jadalne (groch i fasola), mak, 
zioła i pomidory konserwowe.

Plan przewiduje kontraktowanie roślin 
strączkowych na obszarze 5 tysięcy 500 
hektarów*, maku od 1.500  do 3.000 ha, 
ziół tysiąc ha i pomidorów konserwo­
wych 150 ha,

„Słoż'2* Foisce" szkoli 
traktorzysty;

Pragnąc przygotować wykw alifikowa­
nych pracow ników  przy obsłudze trak  
torów  oraz dopom óc nu odzieży w zdo­
byciu zaw odu, Kom enda Służby Polsce 
organizuje w Lubińcu 3 kursy dla trak to ­
rzystów i jtrelctorzysfek. Czas trw ania 
nauki na kursie wynosi 2 i pól miesiąca,

Kurs pierwszy rozpoczął się 15 m arca 
i potrw a do 30 moja, drugi rozpocznie 
się 15 czerwca i skończy się 30 sierpnia, 
trzeci rozpoczyna się 15 września i skoń­
czy 30 listopada.

Zaintersow ani powyższymi kursami 
m ogą zasięgnąć bliższych informacji w 
miejscowych Kom endach „Służby Pol­
sce” oraz w Powiatowych Związkach 
Młodzieży Folskiej.



Możliwości nasienne roślin strączkowych
Przestaw ienie się z produkcji zbożo­

w ej na produkcję hodow laną wymaga, 
zw iększenia upraw y roślin pastewnych 
i okopow ych. Bez tych bow iem  roślin nie 
m a trw ałego postępu w hodow li. Na te ­
renie naszego kraju hodow la bydta ro ­
gatego na rażo n a  jest na głód szczegól­
nie w  m iesiącach letnich. W tedy bowiem  
'pastw iska nasze stają się tylko p rzypa­
lonym  od słońca ugorem . K row ym a ta ­
kim pastw isku praw ie nic dla siebie nie 
znajdują. Kobieta wiejska ratu je w tym 
okresie swoją hodow lę chwastam i, w y­
ryw anym i z kartofli, jarzyn i innych 
upraw . Takie dożyw ienie krów  bywa 
bardzo  n ierów nom ierne, a w artość od­
żywcza chw astów  nie zawsze jest duża 
(zależy od wieku i gatunku).

N ieodzow ną staje się upraw a najroz­
m aitszych roślin pastew nych. Gdy dobrze 
sobie rozplanujem y siewy różnych m ie­
szanek pastew nych, to w ów czas przez 
cały rok m ożem y racjonalnie żywić nasz 
inw entarz. 5łuszne będzie przeto zapo­
znanie się z m ożliw ościam i nasiennym i 
roślin pastew nych w okresie bieżącej 
w iosny. Przedstaw iają się one następu 
iąco:

1. Nasiona wyki, peluszki, bobiku , esparcety I 
seradeli Miajdują się na rynku krajowym w iloś­
ciach umożliwiających pełne pokrycie zapotrzebo­
w a li*  rolników. C entrala Rolnicza „Samopomoc 
Chłopska" w nasiona te zaopatrzyła już w szystkie  
rwroje spółdzielnie.

Jeśli chodzi o nasiona wyki. peluszki 1 seradeli, 
to przew idziany jest nawet wywóz u granicę — 
wyki i peluszki około 300 ton, seradeli około 1 000 
ton.

2. Nasiona koniczyny czerwonej —• przew iduje
ie  zapotrzebowanie rolnictwa zostanie pokryte

produkcją  krajową.
3. Nakion łubinu pastewnego jest ok. 4000 ton. 

1  ilo śc i tej przeznacza się: dla m ajątków pań­
stwowych 2000 ton ; dla Centrali Rolniczej Spół­
dzieln i dla potrzeb drobnych rolników  również 
3000 to®.

4. Lucerna — przywóz z zagranicy 80 ton, z le ­
go 50 ton z Węgier otrzym ały państwowe gospo­
darstw a rolne, 30 ton z Czechosłowacji otrzymała 
Centrala Rolnicza Spółdz. (CSR) dla potrzeb drob­
nych rolników.

5. K oński ząb — prżywóz z zagranicy: 500 ton 
z Węgier (250 ton jest już w Polsce, reszta w 
drodze) z tęgo gospodarstwa państwowe otrzymują 
100 ton, a CSR dla potrzeb drobnych rolników 
400 ton.

6. Słonecznik  — pozostałość z ub. roku wynosi 
45 fon w CSR dla potrzeb drobnych rolników.

7. Rzepa ścierniskowa, b r u k i e w ,  kapusta pa- 
siewna — znajdują się w ilościach umożliwiających 
pełne pokrycie zapotrzebowania rolników. P rzy­
wóz z zagranicy rzepy — 6 ton, brukwi — 13,5 ton, 
kapusty pastewnej — 0,5 ton.

8. Buraki pastewne — CSR otrzyma od PZjlR  
(Państwowy Zakład Hodowli Roślin) i hodowców 
około 600 ton dla potrzeb drohnych rolników.

N ajgorzej przedsiaw ia się spraw a z łu ­
binem  pastew nym . Ilość 2000 ton dla go­
spodarstw  chłopskich jest ilością mniej 
niż w ystarczającą. Obsinć by nią m ożna 
zaledw ie 10.000 ha.^Trochę sytuację r a ­
tuje to, że Centrala Rolnicza dysponuje 
oprócz łych 2000 ton łubinu pastew nego 
rów nież 13.000 ton łubinu, wyki i pe­
luszki razem , jeżeli w tym jest 6.000 ton 
łubinu, ło wówczas spółdzielnie w ok re ­
sie bieżącej w iosny są w stanie rzucić na 
rynejk 8.000 ton łubinu, co w ystarczyłoby 
na obsianie 40.000 ha ziemi.

Jednak ta ilość nie jest w ystarczająca 
1 nie zaspokoi potrzeb rolnictw a na tym 
odcinku. T rzeba więc, aby rolnicy pry­
w atnie zaopatryw ali się w nasiona łu ­
binu słodkiego, bo w skazane jest, aby jak 
najw ięcej pól zostało obsianych tą po ­
żyteczną rośliną.

Gdy na glebach naszych będziemy 
mieli dostateczną ilość zielonej paszy, to 
wówczas stan, ilość i jakość naszych p ro ­
duktów  hodow lanych ulegnie popraw ie.

(P a )

Kompost ~ cenny i tani nawóz
Troską rządu, jak i ca łego  sp o łeczeń stw a  

w  d ob ie  obecnej  jest  spraw a p od n ies ien ia  h o ­
d ow li zw ierzęcej .  Spośród w sk azan ych  przez  
u ch w ałę  R a d y  M in is trów  śro d k ó w  m y, roi 
n:ry, szczególną  uw agę  m u sim y zw rócić  na 
p ro d u k c ję  pasz, b o w ie m  b ez  o d p o w ied n ie j  
i lośc i  i jakości pasz n ie  ma hodow li!

P o d sta w ą  h odow li  b yd ła  rogatego  są i b ę ­
dą łąki oraz pastwiska. N ie  m ożn a  sobie w y­
ob razić  racjonalnej  h o d o w li  bydła porą l e t ­
nią bez dobrego  pastwiska. A  jest to okres  
długi,  trwa on  od  końca k w ie tn :a do paźdz'er  
n ika , zaś porą z im ow ą trudno p row ad zić  ho- 
dowdę bez dobrego  siana łąk ow ego .

Jak w ygląda u nas gosp od ark a  na łąkach  
{ p astw isk ach ?  Na pastw iska ,  szczegó ln ie  gro  
m ad zk ie ,  w p ęd za  się już w czesn ą  w iosną  du­
że ilości byd ła ,  kon i,  gęsi .  Jaka k orzyść  z ta 
k iego  p astw iska  każd y  w ie  dobrze. P oza  tym 
na naszych p astw isk a ch  zazw yczaj nie  sto  
euje się n aw ożen ia ,  ąni też  n ie  p row adzi żad  
nych  rob ót p ie lęg n acy jn ych .  W o b ec  tego  g le ­
ba się w v ja ła w :a j p lon  z roku na rok się  ob 
niżą nie ty lko ilo śc iow o , lecz  i jakościow o.  
P o d o b n y  stan rzeczy panuje  ( na pastw iskach  
p ryw atn ych . Jest to w ca łym  słow a znacze-  
n u go sp od ark a  rabunkow a.

N ad tą sprawą n ie  m ożna przejść  do p o ­
rządku dz ien n eg o .  N ie - t y lk o  bo w iem  z iem ie  
orne  w ym agają s ta łego  na w ożen ia ,  lecz rów- 
n eź łąki i pastw iska . A  ty m cz a se m -n a sz  g o ­
spodarz z reguły  naw ozi z iem ie  orne  n a w o ­
zem  organ iczn ym -, bądź  p o m o c n iczy m , n a ­
tom iast  po m acoszem u  traktuje in n e  nżytki 
rolne .

N asze  użytki rolne, zwłaszcza pastwiska,  
potrzebują  w p ierw szym  rzędzie  naw ożenia  
naw ozam i organ iczn ym i,  n astęp n ie  p o m o c ­
n iczym i. N ie s te ty ,  nasze m a łoro ln e  gospo  
darstwa ciągle  crerpią na brak obornika,  
zw łaszcza  te, k tóre  posiadają  g leby  słabe,  
w ym ag ają ce  częstszego  n a w ożen ia ,  aniżeli  
g leby  m o cn e .  D o sk o n a ły m  naw ozem  orga­
n icznym  na łąki i pastw iska ,  s to sow an y m  od 
dawna u nas przez śwriatlvrH ro ln ików , jest 
k o m p o s t .  N a w ó z  to n iezw y k le  tani i ła tw y  do 
zrobienia  a przez fa c h o w e  koła ro ln icze  uzna  
n y  za n a j lepszy  naw óz gospodarsk i.  N ajw ięk  
sza jreo  zaletą je?t. że prawne nie nie  k o sz ­
tuje. M ateria ł p o trzeb n y  do u łożen ia  stosu  
k o m p o s to w e g o  m am y w każdym  g o sp o d a r ­

stw ie  ro lnym . .Są to: szlam z rowów- i s taw ów ,  
w y m iec ion e  śmieci z p od w ó rza ,  różnego  ro ­
dzaju ch w asty  w każdej porze, p op ió ł  d rzew ­
ny, zaw artość  -ustępu, w oda gnojow a, lęty  
z iem n iaczan e  i t .  p. odpadki.

K o m p o st  m oże  b y ć  sto sow an y  p od  różne  
rośliny na w sze lk ich  g lebach , jednak naj 
lepsze  w yn ik i  daje na łąkach  i pastw iskach,  
p od n osząc  w yd ajn o ść  plonów- w ie lok ro tn ie .  
W  braku lak i pastw isk  m ożna z p o w o d z e ­
niem s to so w ać  go na s łabszych glebach,  
w ogrodach pod w arzyw a, kompostow-ać za ­
s u w y ,  buraki czy  in n e  o k o p o w e .  B ardzo  w ie ­
lu ro ln ik ó w  nie  zdaje sobie spraw y, jak w y ­
soce  w a r to śc io w y m  naw ozem  organicznym  
jest kom p ost .

P o za  tym, tworząc w  gosp o d ars tw ie  stosy  
k o m p o s to w e ,  osiągam y inne w ie lorak ie  i 
uboczne  korzyści.  R zucając na stos k o m p o  
s tów y  w sze lk ie  zielska naszych  pól, zapobie  
gam y rozs iew aniu  różnych  ch w a stó w  na tych  
polach . Sprzątając w  obejściu w sze lk ie  śm ie ­
c i ,  zaw artość  ustćpu c z t  w od ę  gnojow ą,  
u trzym ujem y w  zagrodzie  porządek.

Oi gosp od arze ,  eo z dawna zaprow adzili  
w  sw-ych gosp od arstw ach  stosy kompnstow-e, 
produkują  rok roczn ie  kilka lub k lkadzie-  
siąt fu r  d o sk o n a łeg o  naw ozu . N ie s te ty ,  robi 
to z p o w o d z en iem  i korzyść  ą dla siebie m a ­
ły procen t ro ln ików , a m oglib y  j pow inni ro * 
h'ć w szyscy  m ałoro ln i  gospodarze .  Zwłaszcza  
na ziemip słabe,, p iaszczyste ,  gdz'V brak  
w ilgoc i oraz na łąki i p astw  ska kom-  
nost jest naw-o7cm niczym  n iezastąp ionym .  
W  w ie lu  w y p ad k a ch  k om p o s t  w ięce j  p rzy ­
nosi korzyści.  aiTżełi obornik . Składniki po- 
karmow-e znajdujące się w k o m p ośc ie  sa dla 
rośl n o u-iele łatwiej d ostęp n e ,  n'ż w  ob o r ­
niku, zwłaszcza n ied o s ta teczn ie  przegniłym  
i źle na gnojow ni u trzym an ym .

W  prasie  Indowej coraz częśc iej ukazują  
się ar trk u łr ,  zach ęcające  ro ln ik ów  do zak ła ­
dania k up  k om p o stow y ch .  R ezu lta t  tej p ro ­
pagandy  do tej pory jest zn ikom y. N ależy  
nczyn,;ć w szystko ,  by w reszc ie  drobny rolnik  
zrozum ia ł,  jak w iele  traci w-skutek tego^ że 
nie idz e z p o s tę p e m  —  ze zd ob yczam i w ie ­
dzy i praktyki roln czej. K o n k re tn ą  pracą  
w  tym k ierunku winni zająć się gminni 
in s tru k torzy  rolni.

Fraradszrek Stachnik

Oprawiajmy więcej buraków 
i urukwi

Już teraz  pora  myśleć o zabezpiecze­
niu dostatecznej ilości paszy a głównie 
okopow ych na przyszłą zimę. Żywienie 
zim owe winno opierać się w łaśnie na 
paszach soczystych, na okopowych. 
Dzięki wysokiej w ydajności z jednostki 
pow ierzchni pasza ta jest najtańsza, a 
dla zw ierząt w prost n iezastąpiona. Je; 
dynie ziem niaki są należycie oceniane i 
rozpow szechnione,, za m ało natom iast 
docenia się buraki pastew ne i cukrow e, 
m archew  i brukiew .

Buraki pastew ne są paszą w prost n ie­
zastąpioną w żywieniu krów  mlecznych. 
Działają one wybitnie m lekopędnie i 
dietetycznie. N atom iast ziem niaki dla 
krów  m lecznych są niewłaściwe, gdyż 
pow odują zapasiente. Buraki dobre są 
rów nież dla m łodzieży, jak i dla trzody 
chlewnej.

Dla koni, zwłaszcza zim nokrwistych, 
najw łaściwszą paszą soczystą są hura 
ki pólcukrow e lub cukrow e. Buraki p a ­
stewne dla koni są zbyt wodniste. Dla 
krów  buraki cukrow e są n ieodpow ied­
nie, gdyż spasane w większych ilościach 
m ogą spow odow ać zaburzenia chorobo 
we. •

Ziem niaki są paszą w ybitnie tuczącą, 
dlatego nie nadają  się dla krów  m lecz­
nych i m łodzieży, używ am y je natom iast 
tam , gdzie zależy nam  n a  dobrym  opa­
sieniu.

Dla m łodzieży najw łaściw szą paszą 
jest m archew , gdyż zaw iera dużo wita 
min.

B rukiew  jest paszą o podobnej w arto ­
ści, co i buraki pastew ne. Uprawia się ją 
na glebach lekkich, lecz wilgotnych, 
przy braku gleby buraczanej.

Za rozszerzeniem  upraw y buraków  i 
brukwi przem aw ia rów nież duża ich 
wydajność z hektara. W ydajność ta obli­
czona w jednostkach karm ow ych jest 2 
razy w iększa niż przy ziem niakach. Wa 
żną rzeczą jest rów nież dużo mniejszy 
koszt nasienia, co wpływa korzystnie ne 
opłacalność upraw y.

Na zim owy okres żyw ieniow y w yno­
szący około 20 dni należy liczyć: dla
1 krow y 80 — 100 q buraków  lub b ru ­
kwi (40 -  50 kg dziennie), dla 1 świni 
ID -  20 q (5 - 1 0  kg dziennie), dla ow ­
cy a _  42 q  ( 4 - 6  kg dziennie)., bu raków  
cukrowych' dła konia 30 — 40 q*(15 — 20 
kg dziennie).

W naszych w arunkach  przeciętnie 
osiąga się zbiory: buraków  pastewnych 
i brukwi 400 -  600 q/ha, buraków  cu­
krow ych 180 -  250 q, m archw i 500 — 
700 q'

Posługując się tymi cyframi, łafwo o- 
bliczyć jaki obszar w swoim gospodar­
stwie należy przeznaczyć pod  każdą z 
tych roślin, ftby na zim ę zapew nić dla 
inwentarza, dostatek pasz soczystych.

M. Zaręba

Jakie ziemniaki sadzić
Ziemniaki, zwłaszcza przeznaczone do 

sadzenia, powinny być zbierane z pola w 
odpowiednim czasie, a następnie przecho- 
wywane w temperaturze początkowo 4—6 
C, potem zaś w temperaturze 2 -  4° C, tu- 
gcly natomiast w temperaturze 11—13° C, 
gdyż to wybitnie wpływa na obniżkę przy­
szłego plonu.

Sadzić należy odmiany najlepiej przysto­
sowane do miejscowych warunków glebo, 
wych, klimatycznych i nawozowych. N a­
stępnie należy uwzględnić kierunek upra­
wy, to znaczy czy mają to być ziemniaki ja-  ̂
dalne, p*tew ne, czy też przemysłowe, poza 
tym czy wczesne, średnio wczesne, czy tc^ 
późne. ,

Biorąc pod uwagę wszystkie te względy, 
przystępujemy do wyboru odpowiednich 
sadzeniaków. Doświadczenia w Morach do. 
prowadziły do wniosku, że najlepiej nadają 
się do sadzenia ziemniaki okrągłe o przekro­
ju 3,4—7,8 cm, oraz ziemniaki długie o 
przekroju 3,4—10 cm. Takie ziemniaki są 
należycie rozwinięte, napewno posiadają 
oczka dobrze wykształcone i odznaczają się 
większą siłą żywotną od drobnych. Przy 
wyborze sadzeniaków powinna decydować 
przede wszystkim ilość oczek. Stąd też da­
leko praktyczniej jest sadzić dwa małe ziem­
niaki, niż jeden duży. Krojenie ziemniaków 
może być stosowane tylko w wyjątkowych 
okolicznościach. Ziemniak ważący poniżej 
80 gr. nie nadaje się do cięcia, gdyż nara­
żony jest na choroby, przez co zmniejsza 
wybitnie plon z ha.

Ziemniaki przed sadzeniem powinny 
przewiędnąć, co uzyskujemy przez trzyma­
nie ich w ciągu paru tygodni w tempera­
turze 8 10° C, a jeśli chcemy to osiągnąć
w krótszym czasie, to należy je przetrzymać

w temperaturze 35° C w jakimś zamknię­
tym pomieszczeniu.

Podpędzanie ziemniaków bywa stosowa­
ne wszędzie w racjonalnych gospodar­
stwach. Poza wcześniejszym dojrzewaniem 
podnosi to plon. Oczywiście, muszą o tym 
decydować względy gospodarcze. Podpę­
dzanie bowiem, pociąga za sobą koszty u- 
trzymania odpowiednich pomieszczeń o jed. 
nakowej temperaturze 10—12, 15° C.

Sadzę kartofle bez o b o r n ik a
Chciałem się podzielić z czytelnikami 

..Chłopi i Państwo” swoim doświadczeniem 
i praktyką, że kartofle bez obornika dobrze 
plonują. Ileż to mają rolnicy' kłopotu, a 
przeważnie mało i średniorolni, gdy przyj­
dzie sadzić ziemniaki a rozporządzają małą 
ilością obornika. Często bywa, że nie sadzą 
tyle kartofli, ile mają zamiar, tylko tyk , 
ile starcza im obornika, Pola, na które nie 
wystarczyło obornika, zasiewa się łubinem 
albo gryką, a czasem bywa tak, że się za­
niedba ten kawałek ziemi i darmo lezy przez 
cały rok.

Ileż to my, rolnicy, ponosimy straty na 
skutek niewystarczającej ilości kartofli, a 
przecież wiemy', że kartofle są w przeważ­
nej części podstawą całego gospodaistwa. 
Bo jak mamy' kartofli pod cJostafckiem, tc 
jesteśmy pewni jutra. Mamy bowiem ec 
jeść i czym paść świnie i inne zwierzęta go­
spodarskie. A  przecież całą podstawą na­
szego gospodarstwa są świnie. Któż z nas 
zaprzeczy, że świnie się nie opłacą. Jeżeli 
by się ktoś taki znalazł i śmiałby powie­
dzieć, że świń nie warto hodować, to po to 
on tak mówi, aby szkodzić rolnikowi.

Toteż my', rolnicy, starajmy się nie opu­
szczać naszej gospodarki i ażeby' nasza go­
spodarka nie upadla, to zacznijmy najpierw 
od kartofli. W iosna już blisko. Najwyższa 
pora, żeby' rolnicy zaopatrzyli się w nawo­
zy sztuczne, a gdy przyjdzie sadzić kartof­
le, to się nie będziemy martwić, że mamy 
mało obornika.

O tym wiem z własnego doświadczenia. 
W  roku 1947 miałem na żytnisku bez obor­
nika 25 arów kartofli. N a 25 arów dałem 
75 kg azotniaku i 75 kg soli potasowej. 
Kiedy ja pole głęboko wyorałem i nawóz 
rozsiałem, to sąsiedzi mnie się pytają, co ja 
tam będę siał. ja  zaś mówię im, ze nie będę 
siał, tylko sadził kartofle. A  oni mi odpft. 
wiadają, że bez obornika to kartofli nie bę­
dzie. Kartofle jednak były bardzo piękne 
i dały 50 metrów z 25 arów. W  ubiegłym 
roku również zasadziłem 25 arów bez obor­
nika, a na to wysiałem 75 kg azotniaku, 75 
kg. soli potasowej i 100 kg superfosfatu, 
kartofli zaś wysadziłem 3 metry. I z tego 
kawałka miałem 68 metrów kartofli. Obok 
tych kartofli miałem na oborniku również 
25 arów, ale bez nawozu sztucznego. Zebra­
łem z tego zaledwie 40 metrów'. W ięc jak 
z powyższego wynika, kartofle na nawo­
zach sztucznych można sadzić bez obawy.

Kaczor Stanisław
wieś Smogorżów, pow, Opoczno

D opL *k Redakcji. Ziemniaki bez obor­
nika, tylko na nawozach sztucznych, uda­
dzą się na glebach zasobnych w próchnicę 
lub na glebach lepszych. Na ziemiach słab­
szych lepiej jest dać choć lekko na całe po­
le gnój i dać nawozy sztuczne.

Porady gospodarskie

OSŁABIENIE KROWY CIELNEJ
Mam krowę na ocieleniu, która od 2 

tygodni nie wstaje, ale ma dobry apetyt. 
Proszę więc o radę, co robić, bo krowa 
jest dobra i szkoda mi zmarnować ją na 
rzeź.

L Prz. w Lękach

t ł krów cielnych przed ocieleniem lub 
po ocieleniu wypadki osłabienia i nie- 
wstawania są częste, Zdarza się ło prze­
ważnie w zimie u krów, które są żyw io­
ne za słabo lub jednostronnie. Do tego 
krowy w zimie mało maja ruchu na świe­
żym powietrzu i słońcu.

Wasz wypadek pochodzi zapewne z 
ogólnego wyczerpania i osłabienia kro­
wy. Nie jest to groźne i krowy marnować 
nie trzeba. Krowa po ocieleniu łatwo 
przyjdzie do s:ł i szybko wsianie. Trzeba 
tylko zastosować lepsze odżywianie. Za­
niechać podnoszenia krowy siłą. By nie 
było odleżyn, obficie ścielimy i dwa razy 
dziennie pomagamy przewracać się kro­
wie na drugi bok. Pasze daiemy dobre, 
ale w mniejszych ilościach. Unikamy du­
żych ilości pomyj. Treściwa dawać najle­
piej same w  mieszance śruty owsa, otrąb 
pszennych (lub pszenicy pośledniej),
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(Dokończenie ze sir. 5-ej) 
jęczmienia lub żyta z makuchem lnianym  
w dwóch dawkach po 1 kg w jednej daw­
ce. Z okopowych: brukiew, marchew lub 
buraki 10 do 20 kg dziennie. Dajemy naj 
lepsze siano łąkowe, koniczyną lub sera­
delą, wskazane jest dodanie lO gr. fosfo 
ranu i kredy szlamowej 20 gr. dziennie.

Stosowanie rozcierania zwierzęcia m o­
że mieć znaczenie przy dhjzszym leżeniu. 
Zwykle po zastosowaniu (2—3 tygodnie) 
racjonalnego żywienia krowa wraca do 
zdrowia.

Rzadziej zdarza się u krów cielnych 
niemoc poporodowa. Wtedy na kilka dni 
przed ocieleniem lub zaraz w pierwszym  
dniu po łatwym ocieleniu przeważnie 
zapadają krowy mleczne, dobrze odży­
wione, zapasione, trzymane stale w  o d o - 

rze dłużej nieprzewietrzanej. Krowa leży 
z  zawiniętą głową na bok, nieraz wpada 
w półsen, czasami występują bóle w e­
wnętrzne. Oddech wtedy jest utrudniony, 
krowa stęka. Skoro krowa traci wrażli­
wość na ukłucie, to zdycha w ciągu 24 — 
36 godzin, ale nierzadkie są wypadki sa- 
rnowyieczenia.

Leczenie polega na wpom pow aniu  p o ­
wietrza do każdego strzyka. Przed tym 
zabiegiem należy dokładnie zdoić m le­
ko. Do zabiegu tego potrzebny jest ka- 
teter, z którym za pom ocą rurki gumowej 
łączymy pom pkę, w braku pom pki w ła­
ściwej, m oże być użyta pom pka fryzjer­
ska o dwóch gruszkach luh zwykła row e­
rowa. Przy zabiegu obowiązuje bez­
względna czystość i dezynfekcja narzę­
dzi.

Powietrze w  wymieniu zostawiamy na 
czas 1 —2 godzin, poczym należy wymię 
delikatnie wymasować i wydoić.

Zabieg pom aga po dwóch trzech kw a­
dransach, n ieraz jest naw rót choroby i 
trzeba zabieg powtórzyć.

T -a  

SPRZEDAŻ KOPRU WŁOSKIEGO
Mam 12 kg. kopru włoskiego i trochę 

czarnuszki. Proszę o wskazanie firmy 
która by je zakupiła.

Kostera Leon,-pcw . Busko-Zdrój
W sprawie sprzedaży kopru włoskiego 

i czarnuszki należy zwrócić się do Cen­
trali Rolniczej Snółdz. „Semop. Chłop­
ska . Oddział w Krakowie, Referat ziół, 
ul. Warszawska 4 Z listem należy prze­
słać próbkę 2 — 5 dkg nasienia -dia oce­
ny. Gdybyście zamierzali uprawiać zio­
ła j zwróćcie się do Powiatowego Związku 
Gm. Spółdz. „Sam, Chł.” Referat Ziół — o 
zawarcie kontraktu, gdyz w przyszłości 
skup ziół będzie dokonywany wyłącznie 
od plantatorów posiadających kontrakt

M. Z.

, Ochronne s zc ze p ie n i d ro b i
Z wiosną rozpoczynają się na terenie ca­

łego kraju ochronne szczepienia drobiu prze­
ciw pomorowi. Szczepienia przeprowadzą 
lekarze weterynarii oraz powiatowi instruk. 
torzy hodowf’ drobiu. W  resorach zagro­
żonych silnie pomorem do akc,i masowych 
szczepień ochronnych będą powołane rów­
nież przeszkolone instruktorki hodowli dro­
biu, które będą szczepiły pod kierunkiem 
i odpowiedzialnością powiatowego instruk­
tora hodowli. Natomiast w zagrodach za­
powietrzonych pomorem kur szczepienia 
będą przeprowadzane wyłącznie przez leka. 
rzy weterynarii, delegowanych przez staro­
stów.

Tegoroczne ochronne szczepienia przeciw 
pomorowi kur przeprowadzone będą przy 
pomocy nowej, bardzo taniej szczepionki, 
tzw. indyjskiej. Szczepionka ta jest bardziej 
skuteczna od szczepionki stosowanej w ro­
ku ubiegłym i może we wczesnych stadiach 
zakażenia uratować drób już zarażony po­
morem.

Szczepionka indyjska jest w posiadaniu 
wszystkich lekarzy weterynarii i personelu 
dokonującego szczepień. Koszt szczepiema 
jednej sztuki drobiu wynosi zaledw;e 7 zl.

T. S ł .

Wiadomości gospodarcze
Ośrodki m aszynow e w woj. krakow­

skim. W woj. krakow skim  istnieje już 96 
zorganizow anych ośrodków  m aszyno­
wych, z Których 73 czynnych było w  ub. 
roku. Przyszły one z w ydatną pom ocą 
m ało i średniorolnym  chłopom . Obecnie 
wszystkie ośrodki m aszynow e przygoto­
wują się do  w iosennych prac. Przew iduje 
się rów nież przed rozpoczęciem  w iosen­
nej kam panii siewnej zorganizow anie kil­
ku nowych ośrodków . Na rok 1949 zap la­
now ano kredyiy w  wysokości 252 mil. zł. 
na zakup ciągników i kom pletów  narzę­
dzi tow arzyszących oraz innych m aszyn 
rolniczych. Przew iduje się rów nież do­
starczenie 117 trak torów . Liczba ośrod­
ków  m aszynow ych w zrośnie w  bieżącym 
roku do 177. Ośrodki będą w yposażane 
w m aszyny dostosow ane do miejsco­
wych potrzeb i rodzaju  gleb.

H odow la z w k iz ą t w  woj. łódzkim się­
ga przedw ojennego, poziom u. H odow la 
trzody chlewnej w woj. łódzkim  w ciągu 
lat 1945 — 1943 w ykazała przeciętny 
przyrost 30"° rocznie. Pod koniec 1943 r. 
było w w ojew ództw ie tylko o ok. 30 tys. 
sztuk trzody chlewnej m niej rrtż przed 
w ojną. W bież. roku spodziew ane jest 
zwiększenie pogłowia trzody chlew nej ao  
500 tys. szt., a więc poważrtfe przekrocze­
nie poziom u przedw ojennego. Specjalną 
opieką otaczane będą powiaty, które są 
zapleczem  dla akcji bekoniarskiej. Kutno, 
Pio+ików, Sieradz i W ieluń. W pow ia­
tach tych gm inne spółdzelnie SCh, roz­
poczną kontrak tow anie  żywca typu be­
konow ego. Pozostały teren  woj. łódzkie­
go przeznaczony jest na  iucz sztuk słoni- 
nowo-m ięsnvch.

Państwowe Zakłady Hodow li Ronlin 
rozw ijają się. Przed wojną hodowlą do­
borowego ziarna siewnego i nasion wa­
rzyw zajmowały się handlowe firmy p T - 
watne lub dwory. Obecnie zadanie to 
przejęły zakłady państwowe. W roku 
j.945 było ogółem 10 stacyj nouowłańych, 
w dwa lata  później —  34, obecnie — 44. 
Hodow lę żyta prow adzi się w sześciu 
stacjach, pczenicy w  24, ziem niaków  w 
23 Poza tym  hoduje się szereg odmian, 
owsa, jęczmienia, rzepaku itp.

Badania rachunkowe drobnych go n o  
darstw  W zakresie rachunkow ości rolnej 
drobnych gospodarstw  chłopskich przy­
gotow ano do zam knięcia z d n e m  1 Lpra 
194o r. —r. 511 książek racounkpw ych Zń 
r. 1947 — 48. Na rok 1948 — 49 rozpro ­
w adzono 14 43 nowych książek rachunko­
wości rolnej systemu inż. Curzytka.

Wzrośnie produkcja tytoniu. Okręg 
krakowski, obejmujący woj. krakowskie, 
południową część woj. kieleckiego i część 
woj. rzeszowskiego, jest najpoważniej­
szym producentem surowca, tytoniowego. 
W ub. roku plantatorzy tego okręgu wy­
konali plan dostaw surowca w 104 pcoc. 
Zakład PMT w Czyżynach wypłacił plan­
tatorom  1.125.350 tys. zł.

W roku bież. przewiduje sią znaczne 
zwiększenie ilości wyprodukowanego ty- 
tuniu. Zakład Uprawy Tytoniu zaplano­
wał zakupienie w 1949 roku 8.395.000 kg 
surowca.

Powierzchnia pod uprawę tytoniu wy - 
niesie około 5.7 70 ha, z czego na woj. 
krakowskie przypada 2.940 ha, na kielec­
kie — 2.690 ha  i część rzeszowskiego — 
140 ha. Powierzchnię, tę ustalono na pod 
stawie zgłoszeń rolników, któzy podpisali 
kontrakty  na uprawę.

Produkcja szkółkarska PGR. Państwo­
we Gospodarstwa Rolne posiadają obec­
nie przeszło 400 tys. szt. drzewek ^owoco­
wych. P ro jek tu je  się podw yzs^nie tego 
stanu do 2.300 tys. szt. W ty i łc e lu  po­
większy się obszar szkółek owocowych. 
Przypuszcza się, że szkółki owocowe, 
znajdujące się w posiadaniu PGF-, wypro­
dukują w  roku bież. ok. 250 tys. Lrzewek^ 
owocowych i 3 miliony szt. dziczek.

Z narad przedstawienie k
W o j e w .  W y d z i a ł ó w  K o b i e c y c h  P S L

W uniach 16 i 17 m arca  odbyła się w 
W arszawie centralna narada  przedsiawi- 
cielek Wojewódzkich W ydziałów Kobie­
cych naszł; 'o Stronnictwa.

Po omówieniu spraw ozdań z prac 
Wydziałów wykonanych w ostatnim m ie­
siącu, czyli Tasie od poprzedniej n a ­
rady i planów pracy na następny okres, 
uczestniczki konferencji wysłuchały refe­
ratu  redak tora  W. SchayCTa na remat: 
„Teoria i praktyka sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i stanowisko wobec niego 
ruchów robotniczych".

W drugim dniu kol. J. Górszczyk wy­
głosił referat o spółdzielniach p roduk­
cyjnych. W dyskusji na ten temat żabie-' 
rała  głos większość z obecnych. Nastę­

pnie koleżanki, które brały udział w obu 
wycieczkach chłopów polskich na Ukrai 
nę Radziecką, a m ianowicie: M. Mania- 
kówna, M. Perykowska, J. D ziuraw i, M. 
Walczakówma i Olkowskz. opowiadały o 
swoich spostrzeżeniach i wrażeniach. 
Barwne, niezmiernie bezpośrednie, 
owiane szczerym uznaniem i podziw :m 
dla p iacy i osiągnięć wsi ukraińskiej — 
opow iadania  koleżanek przeciągnęły się 
dużo poza wyznaczony na nie iermm.

Wszystkie .słuchające miałyśmy moż­
ność choć pośredniego przeżyria i choć 
przez oczy naszych wycieczkowiczek 
zobaczenia tego, co one widziały i p rze­
żyty w  tych napraw dę pożytecznych, a 
tak po bratersku przyjmowanych wszę­
dzie wycieczkach.

I P & t y m e S e r  g  o  g g / t y c f r r o g r  p f f .  m

VIII. Jeszcze o nie:now!ęc£wie

D o Prenumeratoróui!
Czytelnicy, którzy nie wpłacili dotychczas należności za 

prenum eratę tygodnika w Zarządach Powiatowych PSL, proszeni 
sa o wpłacenie zaległej i bieżącej prenum eraty za pośrednic­
twem Urzędu Pocztowego.

1. Wpłacać można zaległe i bieżące nakżności czekiem na 
konto PKO N r 1-7477. W tym celu trzeba się zgłosić do 
Urzędu Pocztowego, zażądać blankietu i czytelnie go 
wypełnić. Adres Adm inistracji, którzy trzeba podać na 
blankiecie, pozostaje. tak jak  dawniej: Warszawa. Al.
Jerozolimskie 83.

ADMINISTRACJA TYGODNIKA

W zeszłej pogadance mówiliśmy, jak 
dziecko osiąga zdolność poruszania się, 
stam a i chodzenia, dziś chcemy powie­
dzieć o rozwoju czynności ruchowych 
u niemowlęcia.

lak  powiedzieliśmy, w pierwszych mie­
siącach życia ruchy dziecka nie są skie­
rowane na jaM ś cel, me wykonywują 
żadnych określonych czynności. Jednak 
w czwartym, piątym miesiącu życia za­
czynają dzieci chwytać przedmioty, któ­
re widzą, Wówczas niemowlę napewno 
chwyci kolor ow-ą grzechotkę, będzie się 
nią bawiło i cieszyło.

Chwytanie przedmiotów je s t szczegól­
nie ważnym momentem w życiu dzleck^ 
— z wrażeniem wzrokowym i słuchowym 
idzie teraz w parze wrażenie dotykowe.

Dziecko schwyciwszy jakiś przedmiot za 
czyn a nim wymachiwać, obracać, ude­
rzać, jak  to w nauce psychologi się nazy­
wa, zaczyna . nim manipulować. Je s t to 
ciekawa bardzo czynność — zabawa i pra 
ca zarazem, która rozwija i kształci w 
dziecku zdolność wykonywania ruchów 
i pozw ala poznawać rzeczy otaczające, u- 
czyć się ich własności i przydatności.

Każda m atka wie, jak  niemowlę z wro­
dzonego jakby impulsu chwyta wszystko, 
co zobaczy. W drugim półroczu życia, gdy 
ruchy jego są śmiałe, potrafi, trzymane 
na rękach przechylić się, chwyta matkę, 
siostrę lub b rata  za włosy, za nos, chwy­
ta  guziki u ubrania i gniewa się, gdy 
tych przedmiotów w swoje wyłączne po­
siadanie wziąć nie może..

Większe zadowolenie daje dziecku to, 
co niepodzielnie chwyta w rękę, czym 
może manipulować. To oglądanie bardzo 
często dla dokładniejszego „zbadania*4 
jes t lizaniem zabawki lub wkładaniem do 
ust. Zdajemy sobie sprawę, jakie niebez­
pieczeństwo grozi tu  dziecku. Nie należy 
dawać do zabawy przedmiotów brudnych 
i ostrych. Powoli dziełko odzwyczai się 
od brania wszystkiego do buzi, ale pa­
miętajmy, że to jes t instykt poznawania 
rzeczy nie tylko przez dotyk rąk, ale warg 
i języka.

Trzymanym w rączce przedmiotem 
dziecko wymachuje, uderza o siebie, o 
stół, o podłogę i wydobywa odgłos, po 
którym  będzie poznawało i odróżniało 
przedmioty, gdy spadną. Następnie ba­
wiąc się przedmiotem, dziecko przesuwa, 
wodzi paluszkami po rzeczach i poznaje 
rodzaj powierzchni, uczy się zarazem od- 
lóżniać dotykowo i wzrokowo powierzch­
nię gładką, szorstką, ciepłą, zimną, mięk­
ką, tw ardą itp.

Chwytając i m anipulując różnymi 
przedmiotami dziecko poznaje w zabawie 
kształt, wielkość i budowę przedmiotów, 
uczy się powoli, do czego służą i jak  się 

.z nimi obchodzić. Uczy się przystosowy­
wać swoje ruchy do ich ciężaru i wielko­
ści, uczy się zauważać rzeczy z otoczenia,

obserwować, badać i poznawać wzrokiem 
siuchem, dotykiem i smakiem.

Przy zabawach manipulacyjnych uczy 
się dziecko czynności, które może wyko­
nywać na przsdmiotacn. Słuszme postę­
pują m atki, które posadziwszy dziecko na 
czystej podłodze na k o c u , czy też w koj­
cu, dają mu do zabawy przeróżne przed­
mioty. W tym  wieku żadna zabawka prócz 
grzechotki nie odgrywa tu  żadnej roli. 
Pokrywy od garnków, drewniane łyżki 
kuchenne, kubki, pudełka, kasztany, kloc­
ki, sznurki, patyczki, guzku nawleczone 
na mocną nitkę, papier, szmatki — oto 
doskonałe zabawKi do doświadczeń w o- 
g ląianiu, rzucaniu, suwaniu, stukaniu, 
słowem do poznawania rzeczy i ruchowe­
go oddziaływania na nie.

Wiemy, jak  w zabawie takiej dziecko 
wkłada jedne przedmioty w drugie; roz­
kłada, szarpie szmatki, rozwija sznurki, 
drze papier, rozrzuca rzeczy, zagarnia, u- 
derza jedną o drugą. W szystko jedne, 
czy dziecko m a takie przedmioty, czy o- 
kreśloaie zabawki. W tym  wieku nie ro­
zumie jeszcze zabawek, konika czy lalkę 
będzie gniotło, suwało po podłodze jak  
i inne przedmioty. Dlatego grzechotka 
jes t tu  zabawką celową i przydatną. Bo 
podstawą tu  jest działanie, ruch, do­
świadczenie, poznawanie własności przed­
miotu.

W zabawach tych, które rozw ijają w 
dziecku zdolności ruchowe, w yrabia się 
także i aktywność dziecka oraz pojawia 
się wola i moment decyzji. Dziecko ma 
możność sięgania po zabawkę, wybiera 
ją  sobie spośród innych, wkłada jedną w 
drugą.

Wreszcie pod koniec pierwszego roku 
życia umie już posługiwać się przy tej 
swojej pracy narzędziem. Oddaloną za­
bawkę ze sznurkiem przyciągnie do sie­
bie, chwyciwszy za sznurek. Kijkiem 
przysunie sobie jakiś przedmiot, kółko 
czy szpulkę nadziefe na patyk. Czasem, 
stęsknione za mai-Ką, tak  jak  czyni z za­
bawkami — próbuje matkę przyciągnąć, 
chwyciwszy ją  za spódnicę lub fartuch, 
gdy przechodzi w pobliżu. To je s t naj‘ 
większe chyba zwycięstwo i dowód miło­
ści, aktywności i celowości działania...

I tak  w pierwszym roku życia niemow­
lę, początkowo isto ta niedołężna i bezrad­
na, staje  się dzieckiem, które już umie 
siedzieć, stać, próbuje chodzić i nauczyło 
się manipulacyjnej pracy rąk, co jest 
podstawą do dalszego rozwoju zdolności 
wykony wania bardziej skomplikowanych 
ruchów, czynności niezbędnych w życiu 
codziennym i pracy. Zaczątki tych zdol­
ności, wrodzone i nabył e przez doświad­
czenie, tkwią w niemowlęctwie. W pierw­
szym roku życia należy ję  umiejętnie roz­
winąć przez stworzenie dziecku właści­
wych warunków rozwoju.

Maria Babska
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Masy pracujqce Wioch i Francji

p e c e t a  p a k to w i a l l a n iy c k ie n m
Fala protestów  przeciw  paktow i a tlan­

tyckiem u i próbom  m ącenia pokoju 
przez anglo-am erykańskich im periali­
stów i podżegaczy w ojennych rośnie 
ustaw icznie w catym świecie. Szczegól­
nie energicznie występują w  obronie p o ­
koju m asy pracujące Włoch i Francji, 
gdzie reakcyjne rządy wypow iedziały 
się za przystąpieniem  tych krajów  do 
paktu  atlantyckiego.

Sprawa przystąpienia Włoch do paktu 
atlantyckiego była w ubiegłym tygodniu 
przedm iotem  obrad parlam entu . O brady  
te m iały bardzo  burzliw y przebieg. Ze 
strony rządu zarów no prem ier de Ga- 
speri jak i m inister spraw  zagranicznych 
Sforza usiłowali p rzekonać parlam ent o 
konieczności przystąpienia cło paktu 
atlantyckiego, pow tarzając w yśw iechtane 
frazesy, którym i posługuje się p ro p a ­
ganda am erykańska, atakując Związek 
Radziecki.

W ywodom  tym przeciwstawili się b io ­
rący udział w debacie przedstaw iciele 
mas pracujących.

Przywódca włoskiej partii kom unisty­
cznej Togliatti przypom niał m iędzy in ­
nymi rządow i, że przystąpienie Włoch 
do paktu atlantyckiego sprzeczne jest z 
konstytucją, k tóra zabran ia  tw orzenia 
sojuszów wojskowych. Przypom niał on 
rów nież, że rok tem u, p rzea  w yboram i 
do parlam entu , partia  chrześcijańsko-de- 
m okratyczna zobow iązała się uroczyście 
przed w yborcam i do niew ciągania kraju 
w  bloki w ojenne. „Pamiętajcie — mówił 
Togliatti —jeśli myślicie o wojnie ze 
Związkiem Radzieckim, źe ta wojna się 
nie odbędzie, ponieważ nie dopuści do 
tego naród włoski".

Rów nocześnie z debatam i w p a rla ­
m encie w  całym kraju odbyty się m aso­
we dem onstracje i w iece w obronie po ­
koju i protestujące przeciw  przyłączeniu 
się W łoch do paktu atlantyckiego. Ro 
botnicy jednej z fabryk w M ediolanie 
wystosowali do am basadora  5łanów  Zje 
dnoczonych w Rzymie pismo, w którym  
stw ierdzają, że nigdy nie uznają podpisu 
rządu  włoskiego pod paktem  atlantyc­
kim. W Rzym ie w najw iększych zak ła­
dach przem ysłow ych p rzerw ano  w dniu 
16 b. m. pracę na dwie godziny, na znak 
protestu przeciw  polityce rządu, który 
usiłuje w ciągnąć W łochy do im periali­
stycznego i agresyw nego bloku.

We Francji rząd tam tejszy na posje 
dzeniu odbytym  w dniu 16 b. m. powziął

uchw atę, że Francja przystąpi do paktu 
północno atlantyckiego. Rzecznik rządu 
podkreślił jednak, że ostateczne za tw ier­
dzenie paktu  należy do Zgrom adzenia 
N arodow ego.

W związku z powyższą uchw ałą rządu 
Biuro Polityczne Komunistycznej Partii 
Francji opublikow ało kom unikat, w któ­
rym  protestuje przeciw  decyzji rządu w 
spraw ie podpisania paktu  północno­
atlantyckiego i dom aga się szybkiego 
przeprow adzenia  debaty nad paktem  
atlantyckim  w parlam encie. Na koniec 
kom unikat ten stw ierdza, że rząd fran ­
cuski nie ma praw a podpisyw ania pak­
tu, sprzecznego z zobow iązaniam i, przy­
jętymi przez naród  francuski.

Biuro G eneralnej Konfederacji Pracy 
(C. G. T.) opublikow ało kom unikat, w 
którym  wzywa wszystkich swych człon­
ków, do podjęcia m asow ej akcji p rze­
ciw przystąpieniu Francji cio paktu 
atlantyckiego. B iuio  C. G. T. stw ierdza, 
że klasa robotnicza Francji nigdy nie 
będzie uw ażała się za zw iązaną podpi­
sem, jaki rząd francuski złoży pod p ak ­
tem atlantyckim.

We Francji dyskusja na lem at paktu 
atlantyckiego toczy się na razie na la ­
m ach prasy.

Prasa lew icow a od początku zajęła w 
stosunku od paktu  atlantyckiego stano­
wisko zdecydow anie nieprzejednane i 
negatyw ne. Ale rów nież i w prasie 
m ieszczańskiej i kapitalistycznej nie brak 
w ypow iedzi, w yrażających obaw ę przed 
paktem , którego podpisanie m oże spo­
w odow ać jedynie wielkie trudności w e­
w nętrzne w kraju, a w żadnym  w ypad­
ku nie gw arantuje Francji bezpieczeń­
stwa

W  dniu 18 bm. Izba Poselska parlamen­
tu włoskiego 342 glosami przeciw 170 gło­
som socjalistów i komunistów uchwalili 
wniosek upoważniający rząd do rozpoczę­
cia pertraktacji w sprawie przystąpienia 
W ioch do paktu atlantyckiego. 19 posłów 
wstrzymało się od głosowania.

W związku z  tym, że parlam ent włoski 
zaiął w sprawie paktu atlantyckiego stano, 
wisko sprzeczne z wolą i interesem narodu 
włoskiego, przywódca socjalistów włoskich 
Piętro Nenni postawi! wniosek o rozwiąza­
nie parlamentu i przeprowadzenie nowych 
wyborów.

Wielki program węgierskiego frontu ludowego
W  dniu 15 marca ludowa republika wę­

gierska obchodziła swoie święto narodowe 
Przy tej sposobności prasa codzienna w Pol­
sce zamieściła szereg ciekawych mformacyj
0 życiu dzisiejszych W ęgier.

Jak wiadomo, przed kilku tygodniami 
powstał na Węgrzech Front Ludowy. W  
miejsce utworzonego po wojnie Frontu N a­
rodowego. W  skład Frontu Narodowego 
obok ugrupowań robotniczych, chłopskich
1 inteligencji wchodziła również burzuazja. 
Usiłowała ona narzucić masom pracującym 
na Węgrzech swoje przodownictwo, uchwy­
cić władzę w swoje ręce i podporządkować 
W ęgry interesom międzynarodowego ka­
pitału. Czujność węgierskiego ruchu robot­
niczego zawdzięczać należy, ze knowania i 
spiski burżuazji węgierskiej przeciw repu­
blice zostały w porę wykryte i udaremnio­
ne.

W  skład obecnego Frontu Ludowego 
na W ęgrzech wchodzą tylko partie i orga­
nizacje robotnicze, chłopskie i inteligencji 
pracującej. W szystkie te organizację uzna­
ły przodownictwo klasy robotniczej i przy­
jęły program zalecony przez W ęgierską 
Partię Pracujących. Zasadnicze wytyczne 
tego programu to walka z niedobitkami re- 

* akcji kapitalistyczno-obszarniczej i klery- 
kalnej i przekształcenie W ęgier w ludową 
republikę w pełnym tego słowa znaczeniu.

Program Frontu Ludowego przewiduje 
dalej rozbudowę gospodarki narodowej na 
Węgrzech na zasadach socjalizmu. W  trak­
cie opracowania jest wielki plan elektryfi­
kacji W ęgier, który ma być zrealizowany 
w ciąg>u 10 lat, a dalej plany nawodnienia

ności Belgradu, która licznie korzystała 
z czytelni i tłumnie zwiedzała wystawy 
urządzane w lokalu Biura.

W  pierwszych dniach marca br. jugosło­
wiańskie ministerstwo spraw zagranicznych 
zażądało od ambasady polskiej likwidacji 
Polskiego Biura Informacyjnego w ciągu 
trzech dni. Ostatecznie w dniu 15 bm. lo­
kal Biura został zamknięty po uprzednim 
zdemolowaniu go przez jugosłowiańskie 
organa policyjne.

Należy nadmienić, że podobne placówki 
innych państw jak Stanów Zjednoczonych, 
W . Brytami i Francji nie zostały zamknię­
te. Swoistą wymowę posiada fakt, że 
w dzień po zamknięciu czytelni polskiej, 
otwarto po remoncie erytełmę ambasady 
amerykańskiej.

Zamknięcie P.B.I. to dalszy wrogi krok 
rządu jugosłowiańskiego w' stosunku do 
Polski. W  związku z tym, rząd polski wy­
stosował do rządu jugosłowiańskiego 
w dniu 17 bm. notę, w której wyraził ener­
giczny protest przeciw tego rodzaju n iesh- 
chanemu postępowaniu, sprzecznemu z 
traktatami, jakie Jugosławia zawarła 
z Polską.

Strajk górników 
w Stanach Zjednoczonych

W  dniu 14 bm. rozpoczął óę w Stanach 
Zjednoczonych strajk 425 tysięcy górni­
ków. Przywódca związku zawodowego gór­
ników John Lewis zapowiedział, że strajk 
ten potrwa 2 tygodnie. Bezpośrednią przy­
czyną strajku jest nominacja dr. Jamesa 
Boyda na dyrektora państwowego urzędu 
kopalń. Boyd ponosi odpow iedzialność 
za śmierć około tysiąca górników  i kalec­
two około 50 tys. górników  w r. 1948. 
Równocześnie górnicy walczą także o 
lepsze place.

Strajk górników wywołał zaniepokojenie 
w towarzystwach kolejowych, ponieważ 
przewozy węgla stanowią około 40 proc. 
wszystkich przewozów^ kolejowych. Towa­
rzystwa te przystąpiły do masowego zwal­
niania robotników. W  przeciągu 2 dni 
zwolniono łącznie 50 tysięcy kolejarzy.

\X obce tego, że rząd amerykański nie 
rezygnuje z nominacji Boyda na stanowi­
sko dyrektora urzędu kopalń, istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że strajk górników 
potrw a dłużej aniżeli 2 tygodnie.

Amerykanie sabotują -  leszcze jeden »pakf« 
porozumienie w sprawie BerMna

W  dniu 16 2. br. ogłoszono w Genewie 
komunikat pięciu tzw. ..neutralnych” człon­
ków' Rady Bezpieczeństwa, którzy usiło­
wali pośredniczyć pomiędzy wielkimi mo­
carstwami w sprawie uregulowania zagad­
nienia Berlina.

Komunikat ten stwierdza, że rozwiąza­
nie sprawy Berlina uniemożliwił systema­
tyczny opór Amerykanów. W  styczniu br. 
jedynie Stany Zjednoczone odrzuciły kom­
promisowa propozycje „neutralnych”. 
Francja i W. Brytania, które początkow o 
przyjęły- te propozycje jako podstawę do 
dyskusji, przyłączyły się do stanowiska 
USA pod naciskiem ze strony Ameryka­
nów.

Jak z powyższego komunikatu widać, 
amerykańscy podżegacze wojenni nie chcą 
dopuścić do zlikwidowania konfliktu 
W' Berlinie.

Anglo amerykańscy podżegacze wojenni 
nie ustają w wysiłkach montowania coraz 
to nowych paktów. W edle doniesień prasy 
codziennej, australijski minister obrony 
Deadmar, oświadczył oficjalnie, że obecnie 
prowadzone są rozmowy w sprawie zawar­
cia paktu dla strefy Oceanu Spokojnego na 
wzór paktu atlantyckiego, Deadman oświad 
czył dalej, że pakt ten powinien obiąć za­
równo kraje Imperium Brytyjskiego, jak 
i inne kraje.

W  związku z rozmowami w sprawie pak-, 
tu Oceanu Spokojnego przybył do Australii 
zastępca brytyjskiego ministra kolonii Li- 
stowell, który ma zapoznać rząd australijski 
z planami rządu brytyjskiego odnośnie 
„paktu Oceanu Spokojnego”.

Podobne rokowania prowadzą przedsta­
wiciele rządu brytyjskiego w Pakistanie, 
Indiach, Cejlonie, Południowej Afryce 
i Kanadzie.

Ś W I A T  w  CIĄGU

terenów', na których posucha uniemożliwia 
zaprowadzenie racjonalnej gospodarki rol­
nej oraz plan zalesienia słabych gruntów. 
W iele uwagi poświęca się również sprawie 
mechanizacji rolnictwa.

Polityka W ęgier na terenie międzynaro­
dowym prowadzona będzie w oparciu o so­
jusze ze Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej. Główne jej cele —■ to 
wzmocnienie międzynorodowego frontu po. 
koju oraz obrona niepodległości narodowej 
przed imperialistami.

Program węgierskiego Frontu Ludowego 
znalazł zrozumienie i poparcie olbrzymiej 
większości społeczeństwa na Węgrzech. 
Świadczy o tym między innymi i ta oko­
liczność, że ostatnio zgłosiły przystąpienie 
do Frontu Ludowego partia Demokratycz­
na, na czele której stoi katolicki ksiądz 
Istwau Balogh oraz mieszczańska Partia Ra­
dykalna, które dotychczas należały do 
umiarkowanej opozycji.

Prowokacyjny krok 
rządu jugosłowiuiskiego

Z początkiem bieżącego miesiąca rząd 
jugosłowiański zarządzi! likwidację Pol­
skiego Biura Informacyjnego w Belgradzie. 
Biuro to działało tod kwietnia 1946 roku 
i miało za zadanie popularyzację osiągnięć 
Polski Ludowej w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej i pogłębienie 
współpracy wr tych dziedzinach pomiędzy 
Polską i Jugosławią. Ta działalność Pol­
skiego Biura Informacyjnego cieszyła się 
wielkim zainteresowaniem i sympatią lud­

W ZROST BEZROBOCIA W ANGLII.
Brytyjski m inister pracy isacs odpow ia­
dając w Izbie Gmin na interpelację po ­
sła Piraiina ujawnił, że w większości ga­
łęzi przemysru brytyjskiego bezrobocie 
stale wzrasta. Liczba bezrobotnych w 
Anglii wynosi obecnie około 350 tysięcy.

WIZYTA DUŃSKIEGO MIN. SPRAW 
ZAGRANICZNYCH W WASZYNGTONIE
W dniu 17 bm. pow rócił z W aszyngtonu 
duński m inister spraw  zagranicznych 
Ram ussen. Prow adził on w W aszyngto­
nie rozm ow y w spraw ie paktu atlantyc­
kiego.

BUNT GENERAŁA KUOMINTANGU.
Agencja R eutera podała do wiadom ości, 
że generał kuom intangow ski Jin Jin-g 
Kai zbuntow ał się przeciw  rządow i nan- 
kińskiemu i opanow ał port Swatów od ­
legły o 150 km od Hong Kongu.

WSTRZYMANIE PROCESÓW PRZECIW 
JAPOŃSKIM ZBRODNIARZOM WOJEN 
NYM. Komisja Dalekiego W schodu 
w brew  kategorycznem u sprzeciwowi 
przedstaw iciela radzieckiego postanow i­
ła w strzym ać wszystkie procesy przeciw  
Japończykom , oskarżonym  o przygoto- 
wywanip wojny agresywnej i zbrodnie 
przeciw ludzkości w czasie ostatniej 
wojny.

POWSTANIE W POŁUDNIOWEJ KO
REI rozszerza się. Prasa am erykańska

{jodała do wiadom ości, że akcja oddzia- 
ów powstańczych w Południow ej Korei 

przybiera na sile. Głównym  ośrodkiem  
tej akcji jest wyspa Chewu położona na 
południu. W obec pogarszającej się usta­
wicznie sytuacji m arionetkow y rząd Po­
łudniow ej Korei zwrócił się do rządu 
am erykańskiego z prośbą o jak najszyb­
szą dostaw ę większych ilości sprzętu w oj­
skowego.

5 MILIONÓW BEZROBOTNYCH W 
W U .S .A . Am erykański związek p raco ­
w ników  elektrotechnicznych skierow ał 
do prezydenta T rum ana pismo, w którym  
dom aga się natychm iastow ego podjęcia 
wielkich robót publicznyrh w celu usu­
nięcia rosnącego stale bezrobocia. Zw ią­
zek stw ierdza, że obecnie jest w U, S. A, 
ponad 5 m ilionów  bezrobotnych.

W OBRONIE POKOJU. W dniach 2 5 -  
27 b.m. odbędzie się w Nowym Jorku 
Kongres am erykańskich działaczy kultu­
ry i nauki poświęcony obronie pokoju.

KATASTROFA SAMOLOTU BRYTYJ 
5KIEGO. W pobliżu lotniska Gatow  w y­
darzyła się katastrofa sam olotu brytyj­
skiego, obsługującego „most pow ietrz­
ny” pom iędzy Berlinem  a strefami zacho 
dnimi. W katastrofie tej zginęła cała zało ­
ga sam olotu, składająca się z 4 ludzi.

ZBRODNIARZ WOJENNY NA URLO 
PIE, Były m arszałek polny arm ii hitle­
rowskiej w czasie wojny Milch, skazany 
za zbrodnie popełnione w czasie wojny 
na dożywotnie więzienie, otrzym ał „u r­
lop z  w ięzienia i udał się do swej m atki 
w  Luensburgu.

PRZYDZIAŁY MIĘSA W ANGLO BĘ­
DĄ ZMNIEJSZONE. Jeden z londyńskich 
dzienników  podał do wiadom ości, iż z 
końcem  bieżącego m iesiąca należy się w 
Anglii spodziew ać dalszego obniżenia 
racji mięs*, poniew aż dosiaw y mięsa z 
Argentyny zostały pow ażnie zm niej­
szone.

SUKCES POWSTAŃCÓW W BURMIE. 
Agencja R eutera doniosła z Rangunu, że 
wedle oficjalnego kom unikatu rządu 
burm ańskiego fłow siańcy opanow ali 
„święte m iasto" Burm y M andalay.

i
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Od duchowieństwa zależy 
s t o s u n e k  m i ę d z y  P a ń s t w e m  a K o ś c i o ł e m

W dniu 14 m arca sekretarz Komisji 
Episkopatu ks. biskup Zygmunt Choro- 
mański zgłosił się do m inistra Admini­
strac ji Publicznej Władysława Wolskiego 
w sprawach dotyczących uregulowania 
stosunków między Państwem  a Kościo­
łem. W toku rozmów min. Wolski złożył 
następujące oświadczenie w sprawie ca­
łokształtu stosunków między Państwem 
a Kościołem:

1) Od kilku miesięcy daje się zauwa­
żyć wzmożenie nieprzyjaznej w stosunku 
do Rządu i Państw a ludowego działalności 
pewnych odłamów kleru. Część wyższej 
hierarchii kościelnej usiłuje poprzez listy 
pasterskie i poufne instrukcje wywołać 
stan  zaniepokojenia i podniecenia umy­
słów z powodu rzekomego zagrożenia re- 
ligii, bez żadnych ku temu istotnych pod­
staw .

Nie jeat przypadkiem, te  w te j szerzą­
cej zamęt, antyludowej akcji wysuwają
się na czoło szczególnie ci biskupi, którzy 
w okresie okupacji niechlubnie się wyróż­
nili nie tylko pojednawczym, ale wręcz 
służalczym stosunkiem do hitlerowskiego 
okupanta, jak  np. ks. biskup Kaczmarek 
i ks. biskup Adamski. Nie je s t również 
przypadkiem, że większość hierarchii ko­
ścielnej, wbrew powszechnej opinii całego 
patriotycznego społeczeństwa, nie sprze­
ciwiła się antypolskim i popierającym 
szowinistyczne roezczeraa niemieckie wy­
powiedziom miarodajnych kół w atykań­
skich w sprawie ziem odzyskanych, lecz 
przeciwnie usiłowała je nawet usprawie­
dliwić.

2) Częste są wypadki, kiedy, księża pa­
tronu ją  a nawet wręcz współdziałają z 
różnymi przestępczymi i antypaństwowy­
mi grupami, które są agenturą anglo- 
amerykańskigeo imperializmu. Fakty  te 
nie spotkały się ani z potępieniem, ani 
z należytym odporem ze strony hierarchii 
kościelnej i kierowanej przez nią prasy 
katolickiej.

Władze kościelne nie przeciwstawiają 
się w praktyce przenikaniu do organizacji 
i  stowarzyszeń religijnych przestępczych 
elementów podziemia, które usiłują wy­
zyskaa  te stowarzyszenia jako bazę dla 
swej działalności.

3) W szystko to  znajduje się w oczywi­
s te j sprzeczności ze zgodnymi wysiłkami 
olbrzymiej większości społeczeństwa, któ­
re  odbudowywnje zniszczony kraj, prag­
nie ładu, spokoju i dobrobytu —  przeciw­
staw ia się wszelkim próbom zakłócenia 
rozwoju kraju  na gruncie osiągniętych 
zdobyczy społecznych.

Stojąc na straży spokoju i porządku 
publicznego, Rząd nie będzie tolerował 
żadnej akcji wichrzycielskiej. Dlatego 
tylko zmiana dotychczasowej postawy 
hierarchii kościelnej i zaniechanie przez 
nią nieprzyjaznych praktyk wobec pań­

stw a ludowego może stworzyć podstawę 
do unormowania stosunków z Kościołem.

4) Rząd stwierdza z całą stanowczością, 
że nie zamierza uszczuplać swobód re li­
gijnych. Kler korzysta w Polsce z różnych 
uprawnień w znacznie większym zakre­
sie, niż w wielu krajach zachodnio-euro­
pejskich.

Wszelkie wiadomości o likwidacji nau­
ki rełigii w szkole są bezpodstawne. Za­
chowując naukę religii, Rząd będzie jed­
nak twardo przestrzegał ogólnej zasady 
konstytucyjnej, że „wolności wyznania 
nie wolno używać w sposób przeciwny 
usta woni “ — i nie będzie tolerował nadu­
żywania religii przez niektórych kateche­
tów dla siania niepokoju w umysłach 
młodzieży i podburzania przeciw władzy 
państwowej.

Równocześnie Rząd będzie się stanow­
czo przeciwstawiał wybrykom, czy wy­
skokom, obrażającym uczucia religijne 
wierzących i naruszającym  obowiązujące 
przepisy prawne.

5) Zakłady wychowawcze zakonne lub 
kierowane przez świecki kler, które czy­
nią zadość wymaganiom, przewidzianym 
w obowiązujących ustawach i przepisach, 
będą korzystały z należnych uprawnień.

Również zakłady dobroczynne zakonne 
lub kierowane przez świecki kler, będą 
mogły rozwijać swą działalność po zabez­
pieczeniu należytej kontroli i wglądu do 
ich działalności ze strony władz państwo­
wych.

6) Władze państwowe nie zamierzają 
się wtrącać ani do spraw kultu, ani do 
wewnętrznych spraw adm inistracji ko­
ścielnej. Domagać się jednak będą upo­
rządkowania stanu prawnego diecezji 
i ich granic, zgodnie z nowym porządkiem 
prawnym i granicami państwa.

Wszyscy lojalni przedstawiciele ducho­
wieństwa i instytucje religijne korzysta­
ją  z pełnej ochrony prawnej i opieki 
władz, wynikającej z obowiązującego 
ustawodawstwa.

7) Konkretne uregulowanie stosunków 
między Państwem a Kościołem, które 
znajdzie wyraz w nowej konstytucji, bę­
dzie w zakresie uprawnień hierarchii ko­
ścielnej kształtowało się na podstawie 
doświadczeń, wynikających z postawy 
kleru i hierarchii kościelnej wobec pań­
stwa ludowego.

8) Dotychczasowy stosunek Rządu do 
spraw w iary i Kościoła świadczy o szcze­
rych intencjach Rządu w kierunku unor­
mowania stosunków między Państwem 
a Kościołem w duchu lojalności i rzetel­
nej troski o dobro publiczne.

Wszelkie kroki hierarchii kościelnej, 
zmierzające do uregulowania stosunków 
na wymienionych zasadach, mogą liczyć na 
poparcie Rządu — zaś wymiana ujętych 
w tym  duchu konkretnych wniosków bę­
dzie z całą życzliwością podtrzymana.

Wzmaga się walka z gruźlicą
Szacunkowe obliczenia wykazują, że 

860 tys. ludzi choruje w Polsce na gruźli­
cę. Co rok choroba ta  powoduje śmierć 
60 tys. osób. Z roku na rok wzmaga się 
jednak walka z tą  klęską społeczną.

O tym, jak  przybiera na sile walka 
X gruźlicą w Polsce, najlepiej mówi 
wzrost sum, przeznaczonych na prowa­
dzenie tej walki. Gdy w roku 1945 Min. 
Zdrowia wydatkowało na zwalczanie 
gruźlicy 82 mil. zł, to w tym  roku na ten 
cel przeznacza miliard 400 mil. zł.

Za pieniądze te powstają sanatoria, 
przychodnie, zakupuje się aparaty, szkoli 
się fachowy personel Itp. W roku 1938 
sanatoria w Polsce liczyły 6 tys. łóżek, w 
roku 1948 liczba tych łóżek wzrosła już 
do 14 tys., a w tym  roku osiągnie stan 
17 tys. .

Okres wojenny przetrwało tylko 18 
zrujnowanych poradni przeciwgruźliczych, 
a już w roku 1947 było czynnych 600, w 
tym 200 poradni pełnowartościowych za­
opatrzonych w nowoczesne aparaty. W 
roku bieżącym cyfra pełnowartościowych 
poradni wzrośnie do 320. Będzie równiei

zakończone organizowanie poradni cen­
tralnych — po jednej w każdym woje­
wództwie.

Masową akcją przeciwgruźliczą stało 
się stosowanie szczepionki BCG. Znacze­
nie tego szczepienia jes t wielkie. Po za­
stosowaniu szczepionki BCG, tylko w 3 
proc, stwierdza się zachorowanie na gruź­
licę. Ilość zachorowań obniża się jeszcze 
bardziej, jeżeli po zastosowaniu szcze­
pionki BCG dzieci zostają na 6, tygodni 
odłączone od środowiska gruźliczego.

Do 1 sierpnia 1948 r. zbadano 1.330.000 
i zaszczepiono 526.000 osób. Do 1 stycznia 
br. ilość zaszczepionych wzrosła do 1 mi­
liona osób. Szczepi się te osoby, które nie 
zetknęły się jeszcze z gruźlicą i nie są 
uodpornione przeciwko tej chorobie, 
przede wszystkim dzieci i młodzież w wie­
ku od 1 roku do 18 lat.

W tym roku pierwsza akcja badań 
i szczepień będzie zakończona. Obejmie 
ona ok. 6 milionów dzieci i młodzieży. Ba­
dań i szczepień dokonywują poradnie 
przeciwgruźlicze i ruchome ambulanse.

Gdynia i Gdańsk 
portami bazowymi świata

Jednym z zasadniczych dążeń polskiej 
gospodarki morskiej jest uzyskanie dla 
zespołu portowego Gdynia — Gdańsk 
p raw  portu  bazowego, to znaczy rów no­
uprawnionego z kilku największymi p o r ­
tami Europy (Londyn, Antwerpia, Rot­
terdam  itp.) w korzystaniu z jednako­
wych i najniższych opłat przy przewozie 
tow arów  drogą morską. Za transport to ­
w arów  do i z portów, które nie zostały 
uznane jako poriy bazowe, linie żeglu­
gowe doliczają znaczne dopłaty do za­
sadniczych opłat przewozowych, co w 
znacznym  stopniu podnosi koszta trans­
portu  i wydatki dewizowe.

V/arunkiem uznania portu  za bazowy 
jest wysoka sprawność techniczna obsłu­
gi i urządzeń oraz określona ilość p rze­
ładowanych towarów. Uznanie portu 
za bazowy dokonuje m iędzynarodowa 
organizacja żeglugi.

Nasze porty Gdańsk — Gdynia czynią­
ce zadość stawianym wymaganiom, zo ­
stały przez większość krajów uznane za 
bazowe, w  związku z czym konferencja 
żeglugowa ooniżyła podatek przew ozo­
wy od szeregu towarów.

Opłaty za utrzymanie 
w szkutach rolniczych

Aby dać większą możność kształcenia
się najbiedniejszj młodzieży wiejskiej w 
szkołach rolniczych przez ułatwienie w 
otrzymywaniu stypendiów, Ministerstwo 
Rolnictwa i R. R. uregulowało opłaty za 
internat w zależności od podziału m ło­
dzieży na trzy grupy.

Do pierwszej grupy zalicza się dzieci 
robotników rolnych i m ałorolnych chło­
pów, nie opłacających FOR-u oraz  dzie­
ci nauczycieli i urzędników pobierają 
cych wynagrodzenie do szóstej grupy 
uposażeniowej włącznie, o ile nie mają 
innych zarobków, od których opłacają 
podatek dochodowy.

Do grupy drugiej zalicza się dzieci śre­
dniorolnych, opłacających FOR, których 
dochód wynosi od 60 do 150 kwintali 
zboża oraz nauczycieli i urzędników 
otrzymujących uposażenie od 5-tęj grupy 
wzwyż.

Do grupy trzeciej zalicza się dzieci ro l­
ników, których dochód przekracza rocz­
nie 150 kwintali zboża, oraz dzieci wła­
ścicieli przedsiębiorstw handlowych, 
przemysłowych lub uprawiających wol­
ne zawody.

Pełny koszł utrzymania w internacie 
wynosi 5.000 zł. Opłata powyższa obo ­
wiązuje jedynie młodzież zaliczoną do 
grupy trzeciej. Młodzież zaś grup pierw ­
szej i drugiej korzysta z 40 procentowej 
zniżki, p rzy  czym dla młodzieży grupy 
pierwszej są przydzielane całkowite sty­
pendia.

Polska jedynym eksporterem 
płynnych jaj

Jednym z wielu p roduktów  rolnych, 
jakie wywozimy za granicę są jaja. O- 
prócz jaj świeżych „prim a” i pasteryzo­
wanych, Polska eksportuje również jaja 
m rożone w postaci płynnej. Duży popyt 
zagranicy na jaja m rożone jest przyczy­
ną budowy nowych zamrażalni jaj.

Zam rożone w niej jaja będą w ydm u­
chiwane ze skorupek a następnie, podda­
wane pasteryzacji, będą oziębiane w m e­
talowych puszkach do tem pera tury  mi 
nus 20 stopni. Tego typu płynne konser 
wy produkuje dotychczas w Europie je­
dynie Polska. Tak konserw owane jajka

m ogą być przechow yw ane przez 2 lata 
bez żadnej obawy zepsucia.

Zdolność produkcyjna now ej fabryki 
wynosić będzie 4 tony m asy jajow ej, to 
jest około 100 tys. jaj dziennie.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. R. Z. w pow. płockim ; Badawczą analizę 

krwi przeprowadza profesor Hirszfeld, kierownik 
Zakładu Mikrobiologii Lekarskiej Uniw ersytetu  
W rocławskiego. A dres Z akładu : Wrocław, ulica 
Chałubińskiego 4,

Ob. J  B. —  p-ta Łącko: W  le czeniu reum atyz­
mu powszechnie stosowane są kąpiele w zakładach 
zdrojowych m. in. w Busku Zdroju w woj. kielec­
kim. Oczywis'cie, pobyt w uzdrowisku koeztuje 
drogo. W  ostatnią zimę Związek Sam. Chłopskiej 
wysłał do uzdrowisk killka tysięcy biednych chło­
pów. Potrzebujących pomocy jest bardzo wielu 1 
dlatego uzyskanie m iejsca w uzdrowisku na koezt 
Związku Sam. Chłopskiej jest dość trudne.

Ob. J. Zieliński w pow. opoczyńskim: W edług 
obowiązującego praw a przejęcie własności n ieru ­
chomości miusi być dokonane w formie ak tu  no ta­
rialnego. Sporządzenie takiego aktu podlega o p ła ­
tom, których chcielibyście uniknąć. Ponad to  dla 
doikonania rejentalnegc podziału zieimi potrzebne 
jest zezwolenie Powiatowego Urzędu Ziemskiego. 
Zasadniczo istnieje zakaz dzielenia ziemi pomittwj 
6 mórg, ale z opisu Waszej sprawy wynika, że ta ­
kie zezwolenie powinniście uzyskać. Gmina nie ma 
praw a dokonywać podziału ziemi, chociaż przed 
w ojną to  się praktykow ało dla celów podatkowycfc, 
W  tej chwili jest to zakazane z  uwagi u  fflccyj' 
ne podziały, dokonywanie jedynie dla eelów po­
datkowych (uniknięcia progresji podatkowo)).

Ob. B. Perl. — p-ta Strzyżów : Jedyna drogą 
dalszej nauki, jaka pozostaje dla Was, to zapi­
sanie się na korespondencyjne gimnazjum i lice­
um w Łodzi, prowadzone dawniej przez „Wici", 
a obecnie przez Związek Młodzieży Polskiej. A d­
res: Łódź, ul. Kościuszki 45. Zapisy na tę uczelnią 
odbywają -się na jesieni.

Ob. Si. W odzisławski w Borzykowe), oh. T. 
Brożbar w  pow. przeworskim, J. B udzyński w  pow. 
tarnowskim, M Oleszek w pow. sandomierskim, 
ob. M. Bruchowicki w pow. krośnieńskimi O dpo­
wiedzi wysłaliśm y listownie.

Ob. W. Sm ardzew ski w pow. aleksamdrowskiiaM 
Rozwiązanie jest łatwe, każdy czytelnik może od­
gadnąć, niewątpliwie redakcja rozlosuje nagrody 1 
powiadomi o wyniku w piśmie.

Ob. Ign. Satgui w pow. kraśnickim, ob. St. 
kow ski w pow. jędrzejowskim, ob. W. W orek  w 
pow. brzozowskim: Źle zrozumieliście przepisy
Usławy, Ustawa wyraźnie mówi o chałupnictw ie « 
nie o rzemiośle wiejskim. W  następnym ntunerzt 
pisma podamy w poradniku prawnym szczegółów* 
wyjaśnienie.

Ob. A . Żaczek w Grabowcu: Nie jest to  mo4U* 
we, szkoda zabiegów i kosztów.

ZAGUBIONO KARTĘ REJESTRACY JN A, 
wydaną przez RKU w Końskich, na nazwiskio 
Pruszczyk Adam, urodzony 9.1.1922 r. w  Drąimi*. 
K artę nnśewaźma się.

UNIEWAŻNIAM kartę re jestracyjną I dowód oso* 
bisty, wystawione na nazwisko M ajcher Jan, tir. 
14.IX.1911 r. w Brzanie, gm. Bobowa, pow. Gorlice. 
K artę re jestracy jną wystawiła RKU Gorlice.

SZCZOTKI —  PĘDZIE
H u r t  — Ef> e  t  u  B

J A N  S Y C H O W S K I  
K R A K Ó W  

Ul .  F L O R I A Ń S K A  36 w podwórzu. 
Tel. 570-34.

Nr, 00322'

PIECZĘCIE gumowa, metalowe, grawero­
wanie ręczne — maszynowe, tablice, wy­
konuje: J. Marczyk. Rytownik. — Kraków, 
Św. Tomasza 24. Nr. 003223

ZGUBIONO kartę wojskową 1345 rok. 
Bronisław Grzeliński, Pałki, poczta Zadzim.
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